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Depesza Komitetu Centralnego PZPR 
i Rządu Polskie) Rzeczypospolite) Ludoiuej 

do Komitetu Centralnego KPZR i Rady Ministrom ZSRR
DO KOMITETU CENTRALNEGO
KOMUNISTYCZNEJ FARTU ZW IĄZKU RADZIECKIEGO 
DO RADY MINISTRÓW
ZW IĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH

MOSKWA — KREML

Kom unikat Rządu ZSRR
O chorobie Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 

i Sekretarza Komitetu Centralnego KPZR 
towarzysza Józefa Stalina

Mo s k w a  (PAP). — Agencja TASS ogłosiła nastę­
pujący komunikat rządowy o chorobie Przewodnlczą- 
CeRo Rady Ministrów ZSRR i Sekretarza Komitetu Cen­
tralnego KPZR, towarzysza Stalina.

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i Rada Ministrów ZSRR donoszą 
0 nieszczęściu, jakie spotkało naszą partią i  nasz 
naród — o ciężkiej chorobie towarzysza J. W. Stalina.

^  nocy na 2 marca nastąpił u towarzysza Stalina, gdy 
Rajdowa! sią w Moskwie w swym mieszkaniu, wylew 
krwl do mózgu, który objął ważne dla życia części 
mózgu. Towarzysz Stalin stracił przytomność. Rozwi- 

sło porażenie prawej ręki i  nogi. Nastąpiła utrata 
mowy. Pojawiły się ciężkie zaburzenia działalności ser- 
p® i oddechu.

Ro leczenia towarzysza Stalina wezwane zostały naj- 
,ebsze siły lekarskie: internista profesor P. E. Łukom- 

rzeczywiści członkowie Akademii Nauk Medyci- 
’■ych ZSRR; neurolog profesor N. W. Konowałow, inter­
nist

G?

a Profesor A. L. Miasnikow, internista profesor 
J' M. Tarejew; neurolog profesor I. N. Filimonow; neu- 
ol°g profesor R. A. Tkaczew; neurolog profesor I. S.

a^unow; internista docent W. I. Iwanow-Nieznamow. 
uczeniem towarzysza Stalina kierują minister ochrony 
krowia ZSRR tow. A. F. Tretiakow i szef zarządu lecz- 
lcz°-sanitarneg0 Kremla tow. J. I. Kuperin.

K O M IT E T  C E N TR A LN Y  
K O M U N IS T Y C Z N E J P A R T II

Nad leczeniem towarzysza Stalina czuwają stale Ko­
mitet Centralny KPZR i Rząd Radziecki.

Z uwagi na ciężki stan zdrowia towarzysza Stalina 
Komitet Centralny KPZR i  Rada M inistrów ZSRR 
uznały za konieczne zarządzić z dniem dzisiejszym pu­
blikowanie biuletynów lekarskich o stanie zdrowia 

Józefa Stalina. ^

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i Rada Ministrów ZSRR, zarówno jak 
i cała nasza partia, cały nasz naród radziecki uświada­
miają sobie w całej pełni znaczenie tego faktu, te ciężka 
choroba towarzysza Stalina spowoduje, iż przez okres 
mniej lub bardziej długotrwały nie będzie on mógł brać 
udziału w  pracy kierowniczej.

Komitet Centralny i  Rada Ministrów z całą powagą 
uwzględniają w kierowaniu partią i  krajem wszystkie 
okoliczności związane z czasowym odejściem towarzysza 
Stalina od kierowniczej działalności państwowej i  par­

tyjnej.
Komitet Centralny i Rada Ministrów wyrażają prze­

konanie, że partia nasza i cały naród radziecki wykażą 
w tych ciężkich dniach największą jedność i zwartość, 
hart ducha i czujność, zdwoją energię w budowie komu­
nizmu w naszym kraju, jeszcze bardziej skupią się wo­
kół Komitetu Centralnego Partii Komunistycznej 
i Rządu Związku Radzieckiego.

R A D A  M IN IS T R Ó W  

Z S R R

W imieniu narodu polskiego, wstrząśniętego do głębi 
wiadomością o ciężkiej chorobie Towarzysza Stalina, 
z całego serca życzymy poprawy w stanie Jego zdrowia.

Ciężką chorobę kochanego gorąco wodza i nauczyciela 
wszystkich ludzi pracy, odczuwają jako nieszczęście po­
stępowi ludzie na całym świecie.

Nasza Partia i naród polski w tych trudnych dniach 
całym sercem podziela uczucia ludzi radzieckich i jeszcze

silniej łączy się wraz z nimi w miłości 1 oddaniu dla 
Wielkiego naszego Przyjaciela —- Towarzysza Stalina.

W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 

i Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(_ )  BOLESŁAW BIERUT

Załogi kopalń „Mieszko" i im. Mauricelhoreza dzięki rytmicznej pracy 
stale przekraczają zadania produkcyjne

Kopalnie dolnośląskie, k tóre przez pewien czas m ia ły  duże 
trudności produkcyjne, ostatnio — po ka tow ick im  przemówię- 
n łu  Prezesa Rady M in is trów  Bolesława B ieruta przystąpiły do 
systematycznego usprawniania pracy. W w yn iku  tego odniosły 
one ju i  pierwsze sukcesy w  rytm icznym  realizowaniu zadań.

Na czoło dolnośląskich załóg | wość techniczną jednostek. Pod 
górniczych wysunęła się załoga nosząc swój poziom ideologicz-

T a rca  1953 r. ZW IĄ ZK U  RADZIECKIEGO

Biuletyn
o stanie zdrowia Józefa Stalina

4 m a r c a  1 9 5 3  r. o g o d z i n ! «

'KWA. (PAP). Agencja TASS 
1 następujący biuletyn o sta­
nowią Józefa Stalina w dni; 
’a 1953 r., godz. 2 czasu mos 
iego:
acy na 2 marca 1953 r. u J. K 

nastąpił nagły wylew krw 
•gu. który objął ważne dla ży 
ści mózgu, wskutek czego m< 
Porażenie prawej nogi i pra- 

<i połączone z utratą przytom- 
mowy. 2 i 3 marca dokonano 
ednich zabiegów leczniczych, 
ających do poprawy zakióco- 
unkcji oddechu i obiegu krw i, 
<a razie nie przyniosły istotne­

go przełomu w przebiegu choroby. 
O 2-ej w nocy 4 marca stan zdrowia 
Józefa Stalina nadal pozostaje ciężki. 
Obserwuje się znaczne zaburzenia od­
dychania: częstość oddechu -  do 36 
na minutę, rytm oddechu nieprawi-

dłowy periodycznymi dłuższymi 
przerwami. Stwierdza się przyśpie­
szenie tętna do 120 uderzeń na minu­
tę, c a łk o w itą  niemlarowość; ciśnienie

krw i — maksymalne 220, minimal­
ne 120. Temperatura 38,2. W związ­
ku % zakłóceniem oddychania 1 obie­
gu krw i stwierdza się objawy niedo­
tlenienia. Stopień zakłócenia czyn­
ności mózgu nieco się zwiększył.

W chw ili obecnej podejmuje się 
szereg zabiegów leczniczych, zmie­
rzających do przywrócenia ważnych 
dla życia czynności organizmu.

M in ister ochrony zdrowia ZSRR A. F. T retiakow , szef zarządu leczniczo-,ani 
M in ister Kuperin, naczelny Internista m inisterstwa ochrony zdrowia
lc rp n  °n ro fe ^ r*  P.' E- ŁukomsUl, rzeczywisty członek Akadem ii Nauk Medycz- 
ZSIRR pr_ Konowałow, rzeczywisty członek Akademii Nauk Medycz­
nych pro... • M iasnikow rzeczywisty cztonek Akademii Nauk Medycz-

Z l ZSZ i '• »• '■
R  A. Tkaczew, docent W. L Iwanow-Nieznamow.

Naród Polski ẑ bólem przejął wiadomość o chorobie 
towarzysza Józefa Stalina

1 _ __ a n iA U ra f

T'"  ód polski z bólem i troską 
'/•W  smutną wiadomość o
' k ie i chorobie Józefa Stalina
■' kopalń i hut, 1 w ie lk ich bu-
'v 9 socjalizmu, ze wszystkich 
Jadów pracy, z gromad.

1 wyższych uczelni, ie - 
'■ącl- gdzie dotarła ta smutna 
*■' -  nadchodzą głosy, że

'’czercie, które spotkało na- 
1 1 adziecki ugodziło również 
catV nasz naród 
Cu Moskwie k ie ru ją  się dziś 
ą. e uczucia 1 m yśli bratn ich 

r"dow radzieckich ludzi do 
’ wol; na całym świecie, mv- 
1 uczucia m ilionów  Polaków 

'' 1 lących swe wolne życic 
Ł ' i  dziełu 1 geniuszowi Józe- 
^ ła lm a

N kopatnj im Józefa S ta lina  
*i 'r,IT!' w oczach słuchali gór- 
k srn u tn e j wiadomości „T rud 

w Prost wyrazić ogrom 
'■'częśna. ‘ takie spotkało na- 

radzieckich, braci i nas" 
fitw iedzia ł w rozmowie z to- 
1'Wszami pracy rębacz Szcze-
1 Gajda. ' '

bolesna wieść spotęgowała 
''e bardziej świadomość, 
i r °ga jest klasie robotniczej

il&rnu narodow i polskiemu

postać Tego, k tó ry  nauczył ma­
sy pracujące budować «praw i*- 
dliwe ju tro  i zwycięsko wal- 

, n r,nkój „Ciężko m i o tym 
nówić la wieść wstrząsnęła 
mÓ . alębi -  powiedział ro-

To tak takby zacno-
W‘ najbliższy mi człowiekrowal na jo r i?- .
ktoś na’droższy z rodziny . SsU
fierz Fabryki im-

skiego w Wa'J:/a '^ g łę b o k ą  tro -

lendZiak-,Tka dv * nas o stanie
Stadna -  M o -

którego całe życie Jest 
Wieka' spfawe ludu pracu-

wyzwolertie z Peł
Gdy hordy faszy- 

ągnęły Związ* k

walką o 
lącego, o 
kapitalizm u

StT kieki T b y  zniszczyć —  
Ri!; ' c A ; [¡styczne faszyzm *0-s)wo socjal.styczn

S n ^  Anm a R . ^ »
niosła nam po-

“ , f p r . T w  w ” .  .  reallM-

T Y b »!! " » fc,ę , demokraci łuno-

kt6(ry " e c  1 Foiskę. nazwa'
WeJ’ dam szturmowymi socja-
brygadami możemy
¡izmu 1 pokoju-

, sm l dopomóc w ratowaniu 
zdrowia Towarzysza Stalina, lecz 
wyrazem naszych uczuć niechaj 
będzie wzmożony wysiłek . w 
pracy, którą walczymy — tak 
jak On nas uczy — o pokój, o 
postęp, o socjalizm" -  mówi 
prządka Stanisława Fellszek z 
Zakładów Im. Józefa Stalina w 

Lodzi.
Po powiatowych, dzielnico- 

wych i zakładowych kom itetów 
partyjnych, do rad zakładowych 
nieustannie przychodzą głęboko 
przejęci ludzie, dopytujący się 
z troską I wzruszeniem czy są 
jakieś nowe wiadomości o «ta­
nie zdrowia ukochanego Wodza 
i Nauczyciela postępowej ludz­
kości. Wszyscy pragną ink na j­
rychlejszego powrotu Józefa 
Stalina do zdrowia.

„Chcemy wiedzieć, laki Jest 
stan zdrowia Towarzysza Stalina 
— mówi pracownica Szczeciń­
skich Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego. Krystow lak. -  Je­
go troskę o ludzi pracy na ca­
łym  świecie odpłacamy głęboką 
miłością 1 serdeczną troską, ty ­
cząc Mu powrotu do zd row i*“ .

Ludzie pr«cy m ł*»t i wsi sku­

piają się Jeszcze hardziej wokół 
P - r t l l i swego Ludowego Rz.ą- 
du. „W zorem ludzi radzieckich, 
których wychowuje i hartu je 
W ie lk i Stalin, a którym  ty le  za­
wdzięczamy, skupiam y się Jesz- 
C7.; bardziej wokół naszej Partii 
1 naszej ludowej władzy, wokół 
Rządu, na czele którego sto) to­
warzysz Bolesław B ie ru t“  — 
m ówi przodujący wzorcarz Fa­
b ryk i Samochodów Osobowych 
m, Żeraniu, Jan Arbaszewski.

Z. głębokim  wzruszeniem w ia­
domość o chorobie Józefa 
Stalina przyjęła młodzież, której 
całe życie jest nierozerwalnie 
związane z Jego Imieniem. S tu­
dent I I  roku Polonistyki U ni­
wersytetu Warszawskiego, Tade 
usz S trum f, m ów i: „Nauki 
S talina to dla nas drogowskaz, z 
Jego Imieniem na ustach ludzie 
walczą i zwyciężają, z myślą o 
N im  ¿dwoimy energię w pracy 
na uczelni 1 w działalności spo­
łecznej“ .

ż  głębi serc m ilionów  prostych 
ludzi płyną najgorętsze życze­
nia poprawy zdro i ia towarzy­
sza Stalina, którv tak b liski I 
dcogi jest ludziom pracy w Pol­
ce i na całym świecie,

kopalni „M ieszko“ , która przez 
cały ub. miesiąc pracowała ry t­
micznie 1 stale przekraczała za­
dania dzienne. Ma to swe źró­
dło m. in. w  tym , że na n a j­
trudniejszych odcinkach stanęli 
w kopalni „M ieszko" najlepsi 
aktyw iści p a rty jn i i  zw iązkowi, 
m. In. m iody sztygar Mtgaslk, 
któremu dyrekcja powierzyła 
stanowisko k ie row n ika robót 
górniczych, sztygar Zawierucha, 
k tó ry  obją ł k ie row n ictw o od­
działu wydobywczego o szczegól­
nie trudnych warunkach wydo­
bycia, sztygar K lak , skierowany 
do pracy w nowouruchomlonych 
pokładach węglowych oraz b ry ­
gadziści — Pogorzelski, Pacoch 
1 M ichalski, Również znacznie 
usprawniono odstawę i  tra n ­
sport urobku.

Na drugim  miejscu kroczy za­
łoga kopalni im . Maurice Tho- 
reza, która ostatnio osiągnęła 
pełne wykorzystanie mocy 
przodków i uzyskuje nadwyżki 
produkcyjne. Osiągnięcia te są 
wynikiem  pełnej m obilizacji za- 
lotu, a szczególnie mlodwczy 
górniczej, nad którą aktyw  par­
ty jn y  roztoczył trosk liw ą opie­
kę. Młodzi górnicy z 50-osobo- 
wej brygady ZMP-owca Pola- 
nowsklego w ykona li oddziałowy 
ułan wydobycia w  lu tym  br. w 
111,2 proc. A k tyw  pa rty jny  do­
pomógł m łodym  górnikom w 
opracowaniu rozstawienia b ry ­
gady rm ścianie, w  zorganizowa­
niu aotiavV ui/.ev,'a » ,a .* ’
urobku Dobre w yn ik i uzyskali 
również młodzi górnicy z bryga­
dy im. Komuny Paryskiej, któ- 

w  lu tym  wydobywali dzien­
n i  o 150 ton węgla więcej niż 
wynosi norma.

Ostatnio przełom w  sty lu p ra­
cy nastąpił również w  kopal­
niach „Bolesław C hrobry" 1 „ v i ­
c toria“ . Załogi obu kopalń prze­
szły na drogę rytmicznego w y- 
konywania planu. W kopalni 
„Bolesław C hrob ry" w walce o 
wykorzystanie mocy przodków 
węglowych w yróżn ili się górnicy 
oddziału sztygara Stanisława 
G rucy.

Dzięki w y trw a łe j pracy załogi 
oddziału, a szczególnie m łodych 
górn ików  — uczestników zacią­
gu pionierskiego, którzy zorga­
n izow ali brygadę im. Stachano- 
wa — oddział w ykona ł miesięcz­
ny plan wydobycia w  IM ,3 proc.

Pod hasłem stałego zwiększa­
nia udzia łu młodzieży w walce
0 realizację planów przewozów
1 przedłużenia okresu eksploa­
tacyjnego jednostek, coraz sze­
rzej rozw ija  się na statkach 
Polskie j M a ryn a rk i Handlowej 
współzawodnictwo o ty tu ł pio­
niera.

R ozw ija jąc współzawodnictwo 
o ty tu ł pioniera między wachta­
m i, m łodzi m arynarze biorą sze­
ro k i udzia ł w  przeprowadzaniu 
remontów, walczą o oszczędność 
pa liw a i  smarów, o ciągłą goto-

ny, coraz godniej reprezentują 
oni banderę Polski Ludowej na 
morzach i  oceanach całego 
świata.

Na wezwanie ŻM P-owców * 
S/S „M arch lew sk i“ , którzy 
pierwsi w  naszej flocie podjęli 
apel Zarządu Głównego ZMP 1

„M arch lew sk i" zorganlzowa- [ szereg cennych 
U .dotychczas 31 zespołów wal- ; ¿odjęły robotnice /. 
czącycb o zdobycie ty tu łu  bry- j 1 akcyjnych woj
gady pion ierskie j. j ^ ¡ eSc>

Cenne zobowiązania reaIUu‘ą i "lzalni 
brygady na statkach: „Batory '
„C hop in“ , „B a łty k “  i w ielu in ­
nych.

G«BR6 zafeowiązanh YiSłist 
iłla uczczenia dnia S marca

W m iarę zbliżania 
dzynarodowego Dnia

się Mię- 
N-»biet z

wezwali wszystkich marynarzy 1 całego kra ju  coraz licznie j na
ZM P-owców do współzawodnic­
twa międzywaohtowego 1 stat­
kowego, odpowiedziało wiele za­
łóg. M łodzi marynarze — Idąc 
w ślady ZM P-owców *  S/8

p ływ ają meldunki o masowym 
podejmowaniu przez załogi ko­
biece zakładów produkcyjnych 
i gospodynie w ie jskie zobowią­
zań dla uczczenia dnia 8 marca

zobowiązań 
Kiadów pro- 

zielonogór- 
Kobieca ¿ałoga przę- 

zakładów „Polska Weł­
na" postanowiła wykonać po­
nad plan 2.106 kg przędzy, a 
tkaczki tych zakładów wykonać 
ponadplanowo 988 tys. rzutów 
wątków.

Czynem w ita ją  dzień’ 8 marca 
również kobiety w iejskie. W 
woj. szczecińskim 15 członkiń 
spółdzielni produkcyjne j w K o ł­
baskowie, zrzeszonych w kole 
gospodyń w iejskich zobowiąza­
ło się odchować w  bież roku 1 
sprzedać Państwu ze swych 
działek przyzagrodowych 23 
tuczniki ponad plan.

Uwaga plan -  towarzysze z kierownictwa 
kopalni „Dymitrow’

Depesza ZG ZMP 
do XIII Kongresu Federacji 

Młodzieży Komunistycznej Włoch
W związku z X I I I  Kongresem 

Federacji Młodzieży Kom uni­
stycznej Włoch, który rozpo­
czął obrady w dniu 4 marca br. 
Zarząd G łówny ZM P w im ie­
niu młodzieży polskiej przestał 
do Kongresu depeszę, w której 
czytamy m. in .:

Z okazji X I I I  Kongresu Fe­
deracji Młodzieży Komunistycz­
nej Włoch przesyłamy Wam, a 
za Waszym pośrednictwem ca­
łe j młodzieży w łoskie j nasze 
gorące, braterskie pozdrowienia 
oraz życzenia nowych s¡akcesów 
w walce o jedność i prawa mło­
dego pokolenia Wlóch, o pokój 
i niezależność narodową.

Młodzież polska, która wraz 
z całym narodem buduje pięk­
ną, silną, socjalistyczną O jczy­
znę, w zm acria jąc tym  samym 
sity światowego obozu pokoju, 
w pełni solidaryzuje się z Wa­
szą walką.

Niech żyje trw a ła  przyjaźń 
młodzieży w łoskie j i polskiej.

Niech żyj# SFM D — organi­
zator i  przywódca młodzieży 
całego świata w  walce o pokój 
l prawa młodzieży,

Do pokoju przewodniczą­
cego Zarządu kopalnianego 
ZMP w kop. „D ym itro w “ 
weszło trzech młodych gór­
ników.

— Siadajcie, towarzysze 
— poprosił tow. W ułkowski 
- - ja k ą  macie sprawę?

— M y chcielibyśm y pójść 
na oddział G -n . Tam 1 ro­
botą jest niedobrze. Nasza 
pomoc się przyda.

W ułkowski zanotował na­
zwiska przybyłych, poroz­
m aw iał z n im i o tym , jak  
wyobrażają sobie pracę w 
pddzlnle 0-17 i przyrzekł 
rozpatrzyć możTwoścl prze­
niesienia Ich. Po tych trzech 
przychodzili następni. Wszy 
scy w  sprawie przeniesie­
nia do pracy na najgorszy 
oddział: G-17.

G-17 uchodzi za oddział 
najgorszy, bo w ykonu je za­
ledwie do 30 proc. swoich 
dziennych zadań produkcyj­
nych. Znaczna część zało­
gi — to bumelanci. Poza 
tym  panujący w oddziale 
tym  bałagan przeszkadza w

wykonywaniu dziennych 
planów. Przede wszystkim 
orlczuwają górnicy brak 
narzędzi. W całym oddziale 
jest zaledwie 5 wind, n:e 
ma ani jednego łańcucha 
brak jest siekier I w ielu In­
nych rzeczy. A przekładka 
transportera np. na ściana-’ 
713 trwa aż osiem godzin.

Młodzież kop. „D y m i­
trow " już dawnie) niejed­
nokrotnie zwracała się — 
poprzez Zarząd Zakładowy 
ZMP — do dyrekcji i Podst. 
Org. Part. o przeniesienie 
je j r.a oddział G-17, celem 
uzdrilw ięubr,,siniejąc ej tam 
sytułicji.

Jednak z niewiadomych 
powodów — pomimo podję­
te j w tej sprawie uchwały 
przez Egzekutywę Kom ite­
tu Kopalnianego PZPR — 
kierow nictw o kopalni ha­
muje zapał młodzieży, nie 
pozwalając je j przejść na 
zagrożone odcinki. 10 zet- 
empowców, którzy zgłosił’ 
się do pracy w oddziale 
G-17, nie zostało tam skle- 

— rowanych. A na tę mlo-

dzież można przecież 11«
czy- Swjadcky o tym przy­
kład 13 brygad przekracza­
jących swoje zadania pro­
dukcyjne.

*
„Chcemy stworzyć bry­

gady młodzieżowe właśnie 
na najgorszym oddziale: 
G-17. Damy tam najlepszą 
młodzież, która chętnie po­
dejmie się pracy na tym 
zaniedbanym odcinku.
Patrzcie, mamy dobrego szty­
gara, ZMP-owca Pawlika, 
mamy rębaczy strzałowych 
1 kartować • y, kierowców 
elektrowozów, techników“  
—zapewnia co dzień dyrek­
cję przewodniczący ZZ 
ZMP, tow. W ułkowski.

Ale ja k  dotąd wszelkie 
przekonywania są bezskute­
czne. Dyrekcja w dalszym 
ciągu tłum i in ic ja tyw ę mło­
dzieży, która pragnie 
przejść na zagrożony od­
dział I w ten sposób przy­
czynić się dó wykonania 
planu prze? całą kopalnię 
„D ym itro w “ ,

POM Gliwice przystqplf do orek wiosennych

Karol Batman wyjechał w pole
Załoga POM-u te G liw i­

cach, k tóre j większość sta­
now i młodzież, dobrze przy­
gotowała się do tegorocz­
nej akc ji wiosennej.

Zimę wykorzystano na 
naprawę trak to rów  i  ma­
szyn rolniczych, tak ie  0- 
becnie park. maszynowy 
działa bez zarzutu. Nieraz 
do późnych godzin w d łu ­
gie, zimowe wieczory w 
warsztatach PO M -u roz­
brzm iewał stukot m łotków, 
ostry zgrzyt p iln ików , roz­
błyskiw a ło niebieskie św iat­
ło paln ików . Załoga pra­
cowała ofiarnie, młodzież 
wyróżnia ła  się. Pługa jest 
lis ta  przodowników, znaj­
du ją się na n ie j m. in.: 
Józef Magocki, K u rt Fajk. 
A lfre d  Rożek, K aro l Bat­
man, Franciszek Szullk...

Świadomość młodzieży, 
ie  od je j pracy zależą w 
dużej mierze urodzaje, by­
ła bodźcem do lepszej, wy ­
tężonej pracy, w  k tó ­
re j ujspółzawodnicżyla z 
POM-en i  w Dobrodzieniu 
J u i wkrótce powiatowa ko­
m isja zadecyduje, k tó ry  z 
POM -ów zajął we współ­

zawodnictwie pierwsze 
miejsce.

A dziś na polach spó ł­
dzieln i produkcyjnych po­
w ia tu  g liw ickiego i tam o  
górskiego, gospodarstw od 
działóy .1 zaopatrzenia robot­
niczego szeregu kopalń i 
hut, pracują ju i  trak to ry  
gliw ickiego POM-u.

Pogodny, ciepły, marco­
w y poranek. Z rozległych 
nicprzedzielonych m ied: a 
mi pól spółdzielni produk­
cy jne j ,.Zwycięstwo" dola­
tu je stłum iony w arkot trak- 
tora. Błyszcząc w słońcu 
lemiesz pługa, wlokącego 
się za traktorem , kraje 
czarną glebę i  odkłada na 
bok długie skiby. T u i za 
traktorem  kroczą z powa­
gą wrony, tak jak  kiedyś 
za pługiem ciągnionym  
przez kęnie. Nie boją się 
już w arkotu traktora. A 
za kierownicą smukła sy l­
wetka. To najlepszy trak ­
torzysta pliyńck.iego POM-u, 
zetempmmec Karol Bat­
man, prowadzi dziś swą 
maszynę. W ubiegłym ro ­
ku zaorał on dl fi ha, prze­
kraczając znowu normę

roczną wynoszącą 250 ha 
W roku bieżącym postano­
w ił pracować jeszcze w y ­
dajn i ej...

Ź /ódlo sukcesu Batmana 
leży przede wszystkim  w 
trosk liw e j opiece jaką K a­
rol otacza swego „Z etora" 
Karol troszczy się o swą 
maszynę. Stale coś poprą- 
mta, ' wym ienia, rozkręca, 
czyści i '  o liw i. N ic więc: 
tl-iumego, że „ maszynka“ 
pracuje bez zarzutu, a K a ­
rol bije rekordy w ydajno­
ści

Chłopi okolicznych spół­
dzielń produkcyjnych zna­
ją dobrze Batmana. Znają 
go z dobrej i sumiennej 
pracy i darzą dużym zau­
faniem...

T raktor znów oddala sic 
na skra j rozległego pola 
Niestrudzenie orze on spól- 
dzielczą glebę.

Jeszcze k ilka  dni, a prze j­
dą tędy siewniki, rzuca­
jąc. złociste, kwalifikowane  
ziarno na wiosenny siew.'

M A R IA N  ZALĘG A 
G liw ice
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Korzystając ze sprzyjających warunków atmosferycznych w niektórych wojewódz 

lwach rozpoczęto o rk i wiosenne. Na zdjęciu: orka w  województw ie wrocławskim .
Foto — CAF Kuperm an



„Po to, by organizacja pracy 
by ła  dobra, trzeba, ażeby Ist­
n ia ła  wyrobiona, wyszkolona, 
posiadająca fachowe wladomo- 

, i d  kadra organizatorów pra­
cy™ Jest to dozór niższy, śred­
n i i wyższy. Trzeba stw ierdzić, 
*® dozór w przemyśle węglo­
w ym  nie odgrywa jeszcze w 
Pełni ro li właściwego, energi­
cznego, zdecydowanego kie­
row n ika  procesów produkc ji 
na wszystkich je j szczeblach" 
— m ów ił tnw. B IER U T na na­
radzie aktyw u przemysłu wę­
glowego w  Katowicach.

Te słowa odnoszą się. rzecz 
Jasna, nie ty lko  do górnicnJa, 
ale określa ją znaczenie pracy 
dozoru i jego zadania w  całym 
przemyśle. Doniosła rola w 
w ykonan iu  tych zadań przy­
pada m łodym  technikom —pod­
oficerom  w ie lk ie j a rm ii robot­
n ików  wszystkich gałęzi go­
spodarki.

Ogromny rozwój naszego 
przemysłu dokonuje się na ba­
zie coraz wyższej, nowocześ­
niejszej technik i. Tę technikę 
opanowuje, wprowadza do pro­
dukc ji g łównie średnia kadra 
techniczna. M łodzi technicy są 
nauczycielami, nosicielami my 
śli technicznej wśród szerokich 
mas robotników .

Jest więc rzeczą jasną, te 
k ie row n ic tw a poszczególnych 
przedsiębiorstw, in s ty tu c ji m u­
szą otoczyć średnią kadrę tech­
niczną opieką, pomagać je j w  
podnoszeniu k w a lif ik a c ji, dbać 
o w łaściwe zatrudnienie tech­
n ików , troszczyć się o ich 
sprawy bytowe. Leży to w  bez­
pośrednim interesie gospodar­
k i narodowej.

Trzeba jednak stw ierdzić, te 
na terenie n iektórych przed­
siębiorstw  wciąż jeszcze ma 
miejsce niedocenianie ro li tech 
n ików . Zdarzają się w ypadki 
niewłaściwego stosunku szcze­
gólnie do m łodych kadr tech­
nicznych. W ystępują one na j­
częściej w  dziedzinie zatrud­
nienia, podnoszenia k w a lif ik a ­
c ji,  plac, w  dziedzinie spraw 
bytowych.

Cenie kadrę młodych techników,
©toczyć ją ©pieką

chanika i również w ykonyw a ł 
wyłącznie „pap ie rkow ą" robo­
tę.

Praca więc żadnego s n ich 
nie m ia ła  nic wspólnego z po­
siadanym i przez nich k w a lif i­
kacjam i, z w iedzą zdobywaną 
przez k ilk a  la t w  szkole. N ic 
więc dziwnego, że m łodzi tech­
nicy poprosili o przeniesienia 
do Zarządu Montażowego w  
Szczecinie, gdzie znaleźli w ła ­
ściwe zatrudnienie.

T ak i niedopuszczalny, ka ry ­
godny stosunek do m łodych 
techników  godzi przede wszyst­
k im  w  zakłady pracy, w  ich 
p lany produkcyjne. Nie jest 
więc przypadkiem , że Zarząd 
M ontażow y w Fordonie od 
w ie lu  miesięcy nie w ykonu je  
planów, że najw iększe tru d ­
ności w  Stoczni Szczecińskiej 
w ystępują na tych wydziałach, 
gdzie niecelowo i niesłusznie 
zatrudnia się m łodych techni­
ków.

W inę za niew łaściwe zatrud­
nienie techników  ponoszą, o- 
bok dy re kc ji przedsiębiorstw, 
również poszczególne M in is te r­
stwa i inne centra lne ins ty tu ­
cje, k tóre niedbale, b iu rokra ­
tycznie tra k tu ją  sprawę skie­
rowań m łodych techn ików  do 
pracy, nie biorąc często pod u- 
wagę m ożliwości i potrzeb od­
nośnych przedsiębiorstw.

Kwalifikacje

Zatrudnienie
A by praca m łodych techni­

ków  przynosiła dobre rezu lta­
ty, aby w walce o w ykonyw a­
nie planów technicy zajm owa­
li  w łaściwe miejsce, koniecz­
nym  jest zatrudnienie ich w  
p rodukc ji zgodne z posiadany­
mi przez nich kw a lifika c ja m i. 
Tymczasem w ypadk i n iew łaś­
ciwego zatrudniania m|odych 
techn ików  są zjaw isk iem  bar­
dzo częstym.

W lipcu ub. r. 4-osobowa 
grupa absolwentów Techm kum  
Budowlanego została skiero­
wana przez Zjednoczenie M on­
tażu Mostów do pracy w  Za­
rządzie Montażowym w For­
donie. Oto ja k ie  prace poleco­
no im w ykonywać:

M iros ław  Raczek został re­
ferentem szkolenia zawodowe­
go. współzawodnictwa i rac jo ­
na lizac ji;

Adam ow i Matuszewskiemu
powierzono prowadzenie ra ­
portów  dziennych i dzienni­
ków  budowy. Była to praca w  
dużym stopniu mechaniczna? 
którą mógł wykonywać każdy, 
um iejący czytać i liczyć;

Stefan Drążkiew icz m iano­
w any został pomocnikiem me-

„ W ysunęliśm y do dozoru du­
żo m łodych ludzi, nie posiada­
jących dostatecznej wiedzy fa­
chowej. Trzeba pomóc im  ja k  
na jprędzej tę wiedzę zdobyć I 
pogłębić" — wskazywał na 
ka to w ick ie j naradzi« tew, 
B IER U T.

Jednak niektóre M in is te r­
stwa, Centralne Zarządy i Z je­
dnoczenia nie rea lizu ją  jeszcze 
u  dostatecznym stopniu . tego 
ważnego zadania.

— Sprawa  szkolenia techrU- 
ków  —  stw ierdza dyrek to r 
Zjednoczenia B udow nictw a 
M ie jskiego — K A M  w  W ar­
szawie, tow, H offm an — 
jest u nas całkow icie zanied­
bana. W ynika  to  z niesłusz­
nej postawy poszczególnych 
k ie row n ików . Na ogół tak  
się dzieje, że techn ik zdolny, 
uryb ija jący  się, sam dbający 
o swoje kw a lifika c je , oto - 
czony jest opieką  i  pomocą. 
Innych  bardzo często usuwa 
się w kąt, spycha się na nich  
czarną robotę, uważając, ie  
z n ich „lu d z i nie będzie". A  
tak  nie powinno przecież być,

W Stoczni Szczecińskiej pra­
cują technicy — absolwenci 
dwóch szkół: z Gdańska 1 
Szczecina. I rzecz charakte­
rystyczna: praw ie wszystkie
skarg i na niew łaściwe zatrud­
nienie, na brak opieki, jak ie  
słyszy się w  Stoczni, pocho­
dzą od techników  - absolwen­
tów  szkoły szczecińskiej. W y­
nika to z tego. że Technikum  
Gdańskie stoi na wysokim  po­
ziomce, cieszy się doskonałą 
opinią, jego absolwenci są do­
brze wykształceni. Nie moż­
na tego powiedzieć o niedaw­
no powstałym  Technikum  w  
Szczecinie. Dyrekcja  Stoczni 
poszła po l in i i  najmniejszego 
oporu i zamiast dążyć do z li­
kw idow an ia  tych różnic, do

podciągnięcia wszystkich tech­
n ików  do poziomu przodują­
cych, samodzielne i odpowie­
dzialne stanowiska powierza 
absolwentom z Gdańska, in ­
nym i zaś zatyka się przysło­
w iow e dziury.

G łów nie z powodu opiesza­
łości d y re kc ji n ie  doszły w  
Stoczni do skutku p ro jek ty  
m łodych techników  odnośnie 
zorganizowania szkolenia, „ką ­
c ików  racjonalizatora i tech­
n ika “  itp. N ic również rtfę 
rob ią  w  k ie run ku  podnoszenia 
k w a lif ik a c ji m łodych techni­
ków  wspomniane już Zarządy 
Montażowe w  Fordonie "i 
Szczecinie. Jest to postępo­
wanie krótkowzroczne, ogra­
niczające się do trosk i w y ­
łącznie o dzień dzisiejszy, bez 
m yś li o przyszłości, o przy­
szłych zadaniach.

Sprawy hyfowe
A by młoda kadra technicz­

na mogła należycie spełniać 
wszystkie stojące przed nią za­
dania, dbać o swój rozwój, 
podnosić kw a lifika c je , koniecz­
na jest troska o je j sprawy 
bytowe ze strony k ie row n ic tw a 
zakładu pracy oraz organizacji 
zetempowskiej.

Rozum!« to k ie row n ic tw o 
Stoczni Szczecińskiej, organi­
zując stałe specjalne narady z 
technikam i, na któ rych  oma­
w iane są trudności, i  ja k im i 
spotykają się technicy w  pracy, 
Ich trosk i bytowe, na których 
technicy występują z k ry ty k ą  
niedociągnięć i braków, w  na­
stępstw ie natychm iast l ik w i­
dowane przez k ie row n ictw o 
Stoczni.

In n y  stosunek do tych spraw
ma k ie row n ic tw o Zjednoczenia 
M ontażu Mostów. M łodzi tech­

n icy w  ciągu ośmiu miesięcy 
pracy nie o ta rym a li dotychczas 
podwyżki, k tó ra  — ja k  tw ie r­
dzi k ie ro w n ik  Zarządu M onta­
żowego w  Szczecinie l i s i  Aga- 
faoow  — przysługuje techn i­
kom po S miesiącach pracy m  
dobre osiągnięcia, ale™ nie 
»ostała przewidziana w  planie 
finansowym .

Również w  Zarządzi® Mon­
tażowym  w  Szczecinie n ik t  nie 
interesuje się życiem m łodych 
techników, ich n ie ła tw ym i wa­
runkam i m ieszkaniowym i, n ik t  
z n im i nie rozm awia na te 
tematy. Narada, jaka m ia ła  
być zwołana z in te ja tyw y  tech­
n ików , nie doszła do skutku z 
powodu™ zajęć służbowych 
k ie row n ika .

Kilka wniosków
„Dozór pow in ien mleć odpo­

w iedn ią wiedzę fachową i  na 
n ie j budować swój autorytet™ 
Dozór pow in ien mieć odpowie­
dnią postawę 1 poziom po lity ­
czny i  na n im  budować swój 
autorytet™ Dozór w in ien  ja k  
na jenerg iczn iej podnosić swo­
ja  wiadomości fachowa 1 roz­
szerzać swój horyzont poiltyca- 
ny “ . Te słowa tow. B IE R U T A  
wskazują Jasno zadania, Ja­
kie  stoją w  te j dziedzinie przed 
organizacjam i zeteropowskimi.

Z m łodym i techn ikam i trze­
ba prowadzić stałą pracę po­
lityczno -  wychowawczą. Każ­
dy m łody techn ik pow in ien 
stać się aktyw is tą  zetempow- 
•k im , tak  Jak ak tyw is tą  pow i­
nien być każdy przodow nik 
pracy, racjonalizator, człowiek

pracujący po nowemu, W w ak 
praca techników  ma w ie lk i«  
znaczenie w ^upowazechnianiu 
nowoczesnej technik i, w  k ie ro ­
w aniu procesami produkcji. 
A le  do tego, by praca ta była 
skuteczna, by przynosiła dobre 
rezu lta ty, konieczna jest wyso­
ka świadomość polityczna każ­
dego młodego technika. I  o tę 
świadomość walczyć muszą 
zetempowsłd* organizacje.

Badaniom organ izacji zetem- 
powskioh jest również uporczy 
wa w a lka  o uzupełnienie 1 po­
głębianie w iadomości facho­
wych przez m łodych techni­
ków. Trzeba m łodych techni­
ków  przekonywać o konieczno­
ści nauk i 1 trzeba praktycznie 
*o Im  um ożliw ić  —  m. In. 
przez organizowanie kursów, 
naw iązywanie kon tak tów  z In­
s ty tu tam i naukow ym i ltp.

Organizacje ze tempo wskie,
Instancje organizacyjne muszą 
zwalczać, piętnować, energicz­
nie przeciwstaw iać się wszel­
k im  tendencjom do niew łaści­
wego trak tow an ia  m łodych 
techników , domagać się w łaści­
wego ich zatrudnienia, trosz­
czyć się o Ich sprawy bytowe.

Wysoka świadomość po lity ­
czna w  połączeniu ze stale po­
głębianą wiedzą fachową stwo 
r*ą  z m łodych techników  po­
tężną kadrę naszego przem y­
ski, zdecydowanie realizującą 
wskazania P a rtii, czynnie i sku 
teeznle walczącą o wykonania 
naszych w ie lk ich  p lanów  go­
spodarczych.

ZY G M U N T 8 Z E L IG A
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Pracować (9z gl©wq®* fest trudniej 
mi pracować w dziurawych bufach

Brygada z „G ub ina “  n ie  __
sługuje w  pe łn i na ty tu ł p io ­
n ie rsk ie j. W praw dzie m im o 
n iezw ykle  ciężkich w arunków  
w  ja k ich  pracow ali, członko­
w ie  brygady nie  załam ali się. 
W yróżn iłbym  tow. Sobieraja, 
k tó ry  m im o dziuraw ych butów  
i  b raku rękaw ic nie schodził 
ze stanowiska chociaż ostatecz­
nie m ia ł prawo to uczynić. 
P rzypom ina m l się sprawa 
jednego z naszych kolegów, 
podobnie ja k  ja  ochotn ika Za­
ciągu Pionierskiego. Kolega ten 
*  powodu dziuraw ych butów  
nie poszedł przez dwa dn i do 
roboty. Chociaż hy l to ochot­
n ik  Zaciągu, na pewno nie by ł 
pionierem .

A le  i Sobieraja an i jego ko ­
legów nie nazywałbym  pion iera 
m i. W  tym , że Sobieraj nie 
m ia ł bu tów  jest p raw ie  w y ­

łączna Jego w ina. G dyby by! 
p raw dziw ym ^ pion ierem  zapo­
biegłby zawczasu tem u bra­
kow i, w a lczy łby o w ydanie 
butów, o to by później ła t­
w ie j móc pracować. To samo 
dotyczy całej załogi „G ub ina “ .

P ionierem  Jest ten, k tó ry  nie 
ty lk o  nie boi się przeszkód, 
trudności, ale je  przełamuje, 
pokonuje. Tego w łaśnie b rako­
wało załodze ho lownika.

Ostatecznie przecież nie­
w ie lką  Jest sztuką ani boha­
terstwem  pójście do roboty w  
dziuraw ych butach. Do tego 
zdolny jest każdy człowiek, 
k tó rem u zależy na sukcesach . 
jego zakładu, na w ykony­
w an iu  naszych planów, czy 
naw et na w łasne j kieszeni. To 
n ie  jest tak ie  trudne.

O w ie le  bardzie j zasługuje

na m iano pioniera ten, ()ł 
pobiega trudnościom “ j j1 jpt* 
u ła tw ien ia  sobie pracy- T<,m>. 
o w iele trudniejsze. I>° w5 ^  
ga nie przemoczenia "P' „0, 
a!e pracowanie „z glo'vlł  ’ ,sj. 
ru, często długotrwałych 
ków , «ni

D latego też ani «iw** r „  
żadnego z moich ko lega"'^ 
ochotn ików  Zaciągu nic „  
nazwać pionieram i. f ra'p|a<
nam uporu, w ytrw ałości.
nowego, systema tycznego 
mania trudności. A to
chy, k tó re  w  pierwszymj L,
dzie muszą posiadać P0" 
rzy.

Z B IG N IE W  WIECZ0 ?*®*, 
Fabryka Wyrobów pr 

zy jnych im . $etu 
Świerczewskiego 

Warszawa

Czy pionier m usi być „am ałfciem “?
• * • , m i

Tak samo nie widzę 
wśrńri swoich kolegów. K ■-1 

ma jakąś wadę

no estewe w  • k ‘ t®? Zs:romadzeala Narodowego uchw a liła  niedaw-
'  ę’ i w y n ik «  k tó re j zwolniono natychm iast z w ięzienia SS-manów — m or­

derców mieszkańców w iosk i Oradour. Na te j podstaw ie neohitlerowcy .  Bonn 
żądają uw oln ien ia  zbrodn iarzy wojennych. nu  owcy *  Bonn

(Z prasy)

S ! c \ S l l i

Zabiera jąc głos w  dyskusji o 
p ion ie rs tw ie  chcę przede wszy­
s tk im  wypowiedzieć swoje 
zdanie o brygadzie młodzieżo­
w ej ze sta tku „G ub in “ . Z 
jednej s trony brygada ta, za­
s ługuje na m iano p ion iersk ie j 
—  nie  szczędziła bowiem  tru ­
dów, pracowała ofia rn ie , by 
w ykonać plan. A le  z drug ie j 
s trony jest coś, co n ie  pozwala 
nadać je j p ion ierskiego ty tu łu . 
Po w ykonan iu  planu, po prze­
zwyciężeniu w ie lu  trudności 
członkow ie brygady zadow o lili 
się osiągniętym i w y n ik a m i 
Nie stara li się odszukać przy­
czyn braków, stojących im  na 
przeszkodzie, nie s ta ra li się 
tych przyczyn zlikw idow ać. 
Gdyby brygada pracowała 
naprawdę po p ion ierska 
to z likw idow a łaby  źródła

braków , by w  przyszłej 
pracy nie napotykać na te sa­
me trudności, aby lepie j, ła t ­
w ie j móc pracować. Brygada 
nie postąpiła tak  i  dlatego nie 
zasłużyła w  pe łn i na ty tu ł 
p ion ie rsk ie j.

A le  b łąd k tó ry  popełniła 
brygada z „G ub ina “  popełnia 
w ie lu  lu d z i

Często zastanawiam się nad 
Pracą i  postawą m o ją  i  m oich 
kolegów. Jestem ochotnikiem  
Zaciągu Pionierskiego, pracuję 
w  Zakładach im . K . Ś w ier­
czewskiego w  Warszawie. Czy 
m ógłbym  szczerze nazwać sie­
bie  pionierem . Ni®-, Czasami 
załam uję się, „b iado lę“  na 
tru d n o śc i Czy p ion ie row i w o l­
ne „b iad o lić “ ? O czyw iści* ni«. 
D latego n ie  Jestem pionierem .

.iści*
chü-

..... ' W — Y  ”K.ti3
wśród swoich kolegów. 
z n ich ma jakąś wadę, 1 
brak. M

D ysku tu jem y częst° °* 
tematy. Nie może oczy"'1: 
być pion ierem  p ija  
ligan  czy b ik in ia rz , nawet 1 
są dobrym i robotnikami- 
n ierem  trzeba być nie u 
w  fabryce, ale także w P I ,
społecznej, w  życiu PD™
nym . >

A le  wobec tego pionIN 
to człow iek bez w id , 4
to m ów ią „an io łek", Ide®1 
w iem y, że tacy ludzie i” e #u 
nie ją , a p rzyna jm n ie j 
znam nikogo takiego. W»'1 
stąd tak i, że prawdziwych p 
n ierów  nie ma w  ogóle.

Sam nie wie-m ja k  ro i^ r n r  
nąć to  zagadnienia.

wdrf*1

i >  ^  & R o o ¿ v i f ) t

*  OXAúO7

Zwracani się więc do czytelników z pytaniem: Czy tylko „aniołki", 
idealni, mogą być pionierami? Czy wobec tego istnieją gdziekolwiek prav 
pionierzy. Jeśli ta*:, to jacy oni są, jak wyglądają, jakie jest ich życie?

Ja nie znam nikogo kto by zasługiwał na miano pioniera, ale bardzo chciał1#* 
poznać takich ludzi. Myślą, że pomogą mi w tym uczestnicy naszej dyskusji.

STEFAN MATUSZEWSKI 
Fabryka Wyrobów Precyzyj1̂  

^  im. gen. Świerczewskiego

bów bp re c w v ,°n ^ h nSim eJ g,° S ^  ° Chotnlcy P ionierskiego '"z^Fabryki7 a ,Lrecyzyjn>ch, sen. Świerczewskiego w Warszawie. Tow. Zbign iew  Wieczorek nie 
; i f , ra ja  w, f  P i«"!*™ , ho to. iż  nie dostał on odzieży o ch ron ne j ' to p ra v r f*  <  

nośd. J w łasna w ina. Tow. W ieczorek tw ie rdz i, że p ion ier dąży do przezwyciężania tfU

Tow. Matuszewski przyznaje, że załoga „G u b in “  popełniła błąd nie upnm lnaiae «1« o ^
ną sprawę, ale ponieważ te błędy popełnia każdy człowiek, w ięc wyciąga w n i o s e k *
P An w 0” POŚr  rzeczywiście p ion ier m usi być T a n S e m * ?A M y co o tym  sądzicie? Napiszcie!

Popierajcie każdą wypowiedź przykładem  z własnego środowiska.
Zaznaczajcie na kopercie: „dyskusja  o p ion ierstw ie“ .

Z b r o d n i c z a  a m n e s t i a

Í & L .........
Z  A T L A N T Y C K I E J

D Z IA ŁO  SIĘ TO
W  X X  W IEKU...

J»k donoszą z M an ili!, 
„HO uczniów filip iń sk ich  
zostało porwanych i  n a j­
prawdopodobniej sprzeda­
nych w  charakterze nie­
w o ln ików  m aurytańskim  
spekulantom. Tajem nica po- 
ryw ań m łodych chłopców 
w y jaśn iła  się dzięki czter­
nastoletn iem u Hiszpanowi, 
nazw iskiem  Dionision, k tó ­
rem u udało się zbiec z rąk 
porywaczy. Chłopiec ten 
opowiedział, że w  czasie 
gdy przechodzi! u licam i 
Cebu, otoczyła go grupa

mężczyzn, k tórzy  w  mgnie­
n iu  oka w rzu c ili go do 
szczelnie zakry te j ciężarów­
k i, gdzie znajdowało się już 
około 60 innych dzieci“ .

Działo się to w  w ieku 
X X , na F ilip inach , pod 
rządam i proam erykańskie- 
go reżimu... H A K

PR ZEKAZAĆ  
SPADKOBIERCOM  

Władze okupacyjne w 
Niemczech zachodnich po­
s tanow iły  n i m n ie j n i w ię­
cej, ja k  wydać w  ręce Ade- 
nauera i  jego k l ik i  arch i­
wa gestapo, dotyczące by­
łych h itle row skich  więź-

—
Iliów, po litycznych. D e c f 
zja ta w yw oła ła , rzecz P ' 
sna, powszechne oburzeni« 
op in ii publicznej, zwłaszcz* 
we F ranc ji i  w  Belg ii, gdz*® 
żyje i  działa w ie lu  były*** 
deportowanych, którzy 
cale li z h itle row sk ich  h»' 
torg i  obozów. Sekreta«* 
międzynarodowego k o iiii ' 
te tu byłych w ięźniów  P°**' 
tycznych z Dachau, B«*' 
thaud, ostrzegł w  swym 
ście protestacyjnym , prze® 
wydaniem  w  ręce wlać* 
bońskich tych dokume»' 
tów .

A le władzom amerykaó- 
8k im  o to w łaśnie chodzi- 
Komuż, ja k  nie spadko­
biercom H itle ra , wyd»« 
dokum enty, k tóre pozwoM 
na zaprowadzenie e widem 
c ji antyfaszystów, bojowni­
ków  o wolność i niepod­
ległość?

h a k

O Z N A ŁA M  Zośkę Jaro-
jąpO p  szewicz, „Ja rę “ , ja k  

J a '  wówczas w  szkole nazy- 
m  waliśm y, gdy m ia ła ia t 

"d z ies ięć . B yła  to dziew­
czynka wysoka, chuda, chorow ita 
i  nieśmiała. W pierwszych latach 
szkolnych mieszkała pod Warsza­
w ą i trudne w a run k i m ateria lne 
w yczerpyw ały je j siły.

B yła  oob nadzwyczaj uczucio­
wa — życzliwość dla innych i  chęć 
pomocy okazywała, przez koleżeń­
stwo. a w  domu przez opiekę nad 
m a lu tk im  braciszkiem. Bardzo su­
m ienna w pracy szkolnej, m ia ła  też 
s ilne poczucie obow iązków rodzin­
nych, pragnęła więc ja k  na jszyb­
cie j skończyć szkołę, aby móc za­
opiekować się bratem i w  ten spo­
sób ulżyć rodzicom. M arzy ła  o 
tym , by zostać lekarzem, aby nieść 
pomoc wszystkim  nieszczęśliwym 
ludziom. Dia siebie zaś m arzyła 
w  owych latach o m ałym  domku 
z ogródkiem, dobrym  mężu i g ro­
madce dzieci...

Jak się to stało, że Zosia zain­
teresowała się ideami socjalizmu, 
a następnie stała się twardą, zde­
cydowaną rewolucjonistką?

Zasadniczą przyczyną tej prze­
m iany było głębokie odczucie 
k rzyw dy ludzkie j, krzyw dy spo­
łecznej i chęć zapewnienia wszyst­
k im  ludziom  lepszej doli. co było 
marzeniem Zosi od dzieciństwa.

M ając la t piętnaście zaprzyjaź­
n iła  się z koleżankam i o lew ico­
wych poglądach i po raz p ie rw ­
szy styka się z socjalizmem Po pa­
ru mię iącach, pod w p ływ em  licz­
nych dyskusji i le k tu ry  staje się 
jego zwolenniczką; u jm u je  go jed­
nak wówczas po swojemu — uto­
p ijn ie ,

V/ okresie tym  sama bardzo się 
zmieni, z cichej dziewczynki po­
w o li v -»a człow iek odpowie­
dzia lny, w ykuw a jący swoje poglą­
dy w poczuciu ich wagi. W  szko­
le coraz częscej zabiera głos na 
lekcjach i  na pauzach, sprzeciwia 
się wstecznym  poglądom lansowa­
nym  w  sanacyjnej szkole: na re li-  
g ii, na po lsk im  dyskutu je , pisze

1 0 -LECI £  ZW IĄ ZK U  W ALK! M ŁO D YC H

M a s z a  „ K a s i e
wypracowania o zdecydowanym 
obliczu społecznym.

Po m aturze „Ja ra “  s tud iu je  w  
W iln ie  fizykę  i chemię — 1 czuje 
się szczęśliwa. Poryw a ją  w ytężo­
na praca i studenckie koleżeństwo. 
Zaprzyjaźn ia się z młodzieżą róż­
nych narodowości, stud iu jącą z n ią  
razem na wydziale. B ia ło rus in , 
U kra in iec, Rosjanin, Żydów ka i  
Polka — oto „paczka“  Zosi.

Opowiadania p rzy jac ió ł, należą­
cych do mniejszości narodowych, o 
ucisku narodowym  i  wyzysku spo­
łecznym, stosowanym przez w ła ­
dze sanacyjne, aw an tu ry  antyse­
m ick ie  na uniwersytecie i  w i»ści 
z H iszpan ii przekonują Zośkę o 
konieczności rew o luc ji, o koniecz­
ności tw arde j, bezwzględnej w a l­
k i z faszyzmem w łasnym  1 obcym. 
W  swoich wypowiedziach podkre­
śla mocno, że walka, jaką trzeba 
będzie stoczyć, będzie koniecznym 
wstępem do pracy twórczej 1 ra ­
dosnej, do budowy nowego życia 
w  spraw ied liw ym  ustro ju  społecz­
nym.

W ybuch w o jny  zastaje Zośką w
Warszawie. Pomaga Hance Saw ic­
k ie j i  in nym  towarzyszom w  tw o ­
rzeniu robotniczych batalionów 
obrony W arszawy i organizowaniu 
punktów  dla uchodźców i  pogorzel­
ców.

W  ciągu następnych dwóch la t 
Zośka ty lk o  sporadycznie bierze 
udział w  pracy podziem nej; stu­
d iu je  w tedy w y trw a le  m arksizm - 
leniriizm , w ie le dysku tu je  w  kó łku  
przy jac ió ł i kolegów. Lata te są 
dla n ie j okresem ciężkiej i nużą­
cej pracy zarobkowej i  n iedostat­
ku. Przygnębienie pogłębia brak 
wiadomości od kochanego przez 
nią chłopca.

W tym  okresie Zośka wszystkie 
swe bóle i  radości, m arzenia ł  re ­

fleksje, tęsknotę do czynu -— w y ­
raża w  poezji. Nawet n iek iedy dy ­
skutu je  — w  form ie  w ierszy;

„N ieb iesk im i drogam i 
Za w o lnym i p takam i 
O dpłynę li p ięknosłow i wieszcze. 
Słowa w ie lk ie  — ju ż  były  
Serca w ie lk ie  już  by ły  
Więc dlaczego nam tak źle 
Wciąż jeszcze?

■ Bo m y ludzie  — nie p tak i 
A już ludzki los tak i 
t e  trzym am y się ziemi 
Nie nieba.
Niebo jasne — daleko 
M gieł zakry ło  je m leko  
A nam lepszy los tworzyć  
Tu trzeba!

Ciężkie jest nasze życie 
I  ie  niebo w błękicie  
Z nas n iew ie lu  to dojrzeć 
Dziś może.
Więc dopiero, ju ż  z wiosną,
Gdy narń skrzydła odrosną 
I  dojrzeje na chleb wszystkim  

xboże

Zobaczymy już  wszyscy,
Ze nad nam i krąg czysty,
Ze nam przyszłość nie grozi 

rozpaczą.
Podzie lim y się chlebem  
I  Jasnością, i  niebem. 
Podzie lim y się radosną pracąl 

Praca zarobkowa, samokształce­
nie i  dyskusje nie stanowią dla 
Zośki pełnego życia. Jej ówczes­
ny nastró j tra fn ie  charakteryzu je 
wiersz, k tó ry  kończy słowam i!

Nie jest m i smutne i  nie płaczę 
A n i m i nie zbrzyd ł św iat 
T y lko  m l w  pustce się kołacze 
Moje dwadzieścia lat™
Wszystko się zm ienia radyka ln ie  

z chw ilą  przystąpienia Zośki w ie ­
cie 1941 t. do pracy konsp iraay j-

ne j w  organizacjach, z których 
wyrosła  w kró tce  Polska Partia  
Robotnicza. H anka Sawicka kon­
ta k tu je  ją  z „techn iką “  *) i Zośka 
od razu rzuca się w  w ir  pracy. 
W ydaje się, że całą energię nagro­
madzoną w  ciągu ostatn ich la t 
chce wyładować w  pracy. O rgani­
zuje d rukarn ia , stara się o papier, 
czcionki, powielacze, wyszukuje 
loka le  i  ludz i do pracy — wciąga 
do pracy przy drukow an iu  nawet 
w łasną matkę.

M atka Zosi wychowała ją  na do­
brego, uczciwego człowieka — te­
raz z ko le i Zosia w ychow u je  m at­
kę na świadomą rew olucjonistkę. 
M atka nie  ty lk o  nie' sprzeciw ia się 
konsp iracy jne j działalności Zosi, 
ale sama je j pomaga w  robocie. 
Z początku — żeby prędzej w yko ­
nać niebezpieczną pracę, później — 
wciąga się do roboty, pomaga 
przy drukow aniu, łącznikuje. I 
po matczynemu, serdecznie opieku­
je się zetwuem owcam i: „D z ięk i Zo­
si mam teraz w iele córek, nie je d ­
ną" — m ów i nieraz.

W iele nocy spędza Zosia na od­
b ija n iu  na „m a łym  pe" (powiela­
czu) czy na ręcznej d ru ka rn i gaze­
tek, b iu le tynu  radiowego czy u lo ­
tek. A  po nieprzespanej nocy zno­
w u robota — dostarczanie prasy 
na punk ty  rozdzielcze, nakle jan ie  
nalepek łtd ., bo ludz i jest zawsze 
za m ało 1 „technik.' jr z y "  muszą ro ­
bić wszystko.

W tedy to zżywa się na śmierć 
i  ty c ie  z robotą konspiracyjną, z 
towarzyszami, z P a rtią  — i  sama 
się zm ienia do g ru n tu : apatia i  
zniechęcenie pryska, m arzenia o 
czynnej działalności stają się rze­
czywistością. Zośka jest szczęśli­
wą, bo robota khde naprzód.

„T o  nieważne, że ciąży zmęczenie 
To nieważne — że bieda tłoczy. 
Poprzez troskę  — t ponad zwątpię

nie
W  przyszłość patrzą  — młode, ja ­

sne oczy".
W  tym  czasie rodzice Zosi prze­

prowadzają się na Sw ięto jerską do 
mieszkania, którego okna wycho­
dzą na getto. Zaraz pierwszego 
dnia Zośka ciska przez okno pacz­
kę, W krótce potem, w  jesien i 1942 
roku, ze względów konsp iracy j­
nych i  rodzinnych, po k ilkunastu  
miesiącach wytężonej pracy Zośka 
musi wyjechać z Warszawy-. Prze­
byw a wówczas na głuchej wsi i  
czuje się bardzo źle. Jest oderwa­
na od roboty.

Cały ten czas żyje wspom nienia­
mi- ży je  pracą i  w a lką  towarzyszy 
pozostałych w  Warszawie. A  w ie ­
ści są dobre i  zle. Robota się roz­
szerza, powstaje ZW M , idą w  po­
le coraz to nowe oddziały p a rty ­
zanckie. A le  jednocześnie lis ty  
przynoszą je j w iadomości o coraz 
to nowych wsypach i  o śm ierci 
na jb liższych p rzy jac ió ł: H ank i i 
innych. Śmierć ich przeżywa bar­
dzo ciężko, ale w yw o łu je  ona w 
n ie j nie zwątpienie, a przemożną 
chęć zastąpienia w  robocie pole­
głych towarzyszy:

„N ie  wypłaczę łez po Tobie 
Bo i  cóż po łzach?
Siłę swoją znajdę w sobie 
Prawdę swoją znajdę w sobie 
B y nieść godnie los nasz tw ardy  
Przez pogardy dnie".

—  pisze po śm ierci Hanki.
Po k ilk u  miesiącach odosobnie­

n i*  w y ryw a  się wreszcie do W ar- 
szawy i  rzuca w  w ir  roboty zet- 
wuem owsklej. P rowadzi koła, jed ­
nocześnie pisze re fera ty, wygłasza 
pogadanki przeplatane deklam acją

1 śpiewem, organizuje akcje k o l­
portażowe, plakatowanie, m alowa­
nie napisów itd. W tym  samym 
czasie kończy kurs podoficerski, 
w  redakcji „W a lk i M łodych“  
pisze dobre, jasne, przekonyw ają­
ce a rtyku ły . „S w o ją “  młodzież sta­
ra się .trzymać k ró tko  i  rów no­
cześnie opiekuje się nią serdecznie, 
radzi 1 pomaga we wszelkich 
sprawach osobistych.

Pomimo, że jest k ie row n iczką 
dzieln icy (W arszawa-południe, a 
potem Warszawa-Praga), a później 
przewodniczącą Zarządu W arszaw­
skiego ZW M  — sama bierze udział 
w  akcjach, w  k tó rych  uczestniczą 
„ je j“  chłopcy i  dziewczęta — bo 
przecież „n ie  mogę posłać innych 
na robotę, a sama siedzieć w  do­
m u". W  akcjach tych grozi je j 
większe niebezpieczeństwo n iż in ­
nym , bo z powodu wysokiego 
wzrostu ła tw ie j ją  zauważyć i  za­
pamiętać.

Zetwuem owcy strasznie lub ią  
swoją wesołą i  energiczną „K a ­
tarzynę W ie lką “ , a ich m a tk i prze­
padają za „K as ią " i  starają się za­
wsze uczestniczyć w  pogadankach, 
k tó re  ona wygłasza. „K as ia " nie

ty lk o  uczy młodzież n ienaw iścL , 
okupanta i w y trw a łe j z nim 
k i. W yjaśnia jednocześnie ¡¡g 
mu istotę faszyzmu, uczy dlaeZ v, 
są w o jny  i ja k  należy im  pmeC* „ 
działać, opowiada o "kraju 
skie j rew o luc ji, o k ra ju  który ę 
m i faszyzm — Zw iązku Radzl^ 9 
k im . Jednocześnie stara si%,nuą 
wszystkich wpoić swoją S!?,, i  
w ia rę  w  człowieka, uczy ' v, ¿Lv  
k rzyw dą i  niespraw iedliwością ?P|e
leezną, przygotow uje  — w  okl,% -  
w a lk i 1 niszczenia — do P°zytGo- 
nej, twórczej pracy nad odb™gi-  
wą k ra ju  — pracy radosnej- * 
sze je j z tego okresu („O  par . (t" 
„A k ty w is tk a " , „B a llada marcom 
i  in.), k tó re  n iestety wszyst.kie j 
g inęły, b y ły  odbiciem je j p raCz 
w a lk i. ^

W ybuch powstania z»skoct 
„K as ię “  na Pradze. Ża łu je  ° * r ° .p  
nie, .że nie jest je j dane ^  
czyć na lew ym  brzegu W isły■ nig  
daremnie próbu je przedostać ^  
W arszawy. Jednocześnie W 'vf* ¡g* 
kach bezustannych, masowych ^  
panek pracuje na Pradze . 
Z W M -ie  przy drukow aniu  iJ j  ¡a 
pprtażu prasy nielegalnej- ™ 
kiedyś:

„T o  nie wystarcza, ie  kiedyś ,
w  przyszłości

Nadejdzie W ielka Przemiana. ,g. 
Serce dla siebie ta k ie  chce ra icj

a I  ja  chcę doczekać rana!"

Dane je j było doczekać tylR°
m entu wyzwolenia. Przy PrZ‘ „lo ­
dzeniu l in i i  fro n tu  zostaje r 3“ ™, 
na jak im ś zabłąkanym odłam *1 
Po paru dniach, 17 września, um 
ra n ie  doczekawszy się wyzW 1 
nia  W arszawy i  reszty kra j«- „ „  
sk l h itle row sk ich  Niemiec 1 ,gS. 
marzonej, ukochanej pracy lSp0]- 
ne j w  w o lne j, socjalistycznej v  
sce.

H E L E N A  B A L IC » 4
KO ZŁOW SKA

*) Techniką nazywano prace P^y.ijćr.o 
lega lnych w ydaw n ictw ach — 
redakcyjną, Jak 1 organizacyjne-1 
niczną.

lud*1*



O „Domu Przejściowym“ i o tym, 
czy „młodzież trzeba wychowywać batem“

(Kom ite t Wojewódzki PZPR w Opolu przywołał do porządku ludzi 
bezdusznie odnoszących się do młodzieży)

Na spotkaniu z aktywem  par­
ty jnym  i gospodarczym przemy- 
stu węglowego tow. B IERUT 
Powiedział:

„P ian — to prawo niezłomne 
Państwa budującego socjalizm. 
W ykonanie zadań planowych — 
to najwyższy obowiązek każ- 
"®K<> robotnika, technika, inży­
niera i k ie row n ika . Obowiązek 
•en musi u trw a lić  się w  świa­
domości każdego z nas, jako 
Prawo, którego nie wolno ła­
mać".

Słowa te dotyczyły nłe ty lko  
Przemyślu węglowego. Dotyczy- 
*y one i dotyczą jako prawo 
niezłomne wszystkich robotni­
ków, techników, inżynierów 
kierowników.

Wykonanie planów uzależnić 
ne jest od w ic iu  r rynn ików , 
spośród których decydującym 
sd zawsze i wszędzie ludzie.

Obok świadomości politycznej 
i Przygotowania fa"howego, jed-
n>rm z ważnych czynników. 
Wpływających na udział m ło­
dzieży w  produkcji, są w arun­
ki bytowe, jak ie  zapewnia za- 
**ad pracy m łodym  robotnikom. 
1 nie jest sprawa przypadku, że 
np w  Zakładach Chemicznych
*  Kędzierzynie, gdzie zbudo- 
jeano piękny Dom Młodego Ro­
botnika, zaopatrzono go w  este­
tyczny sprzęt i meble, stworzo­
no na miejscu stołówkę i zabez­
pieczono w łaściw ą kadrę w y ­
chowawczą — młodzież przy­
wiązała się bardzo dc fab ryk i,
* Płynność siły roboczej wśród 
i^ j młodzieży jest m inim alna.

Kł swoim przemówieniu w 
Katowicach towarzysz BIERUT 
Wskazał na konieczność emer- 
ficzsnej w a lk i z płynnością siły 
Poboczej. W każdej dziedzinie 
Przemysłu, w  k tóre j występuje, 
jest ona złym. szkodliwym  ob­
jawem, bardzo ujemnie odb ija ­
jącym się na ilości i jakości 
Produkcji,

Wiele przykładów płynności 
kadr w yn ika jące j ze skandallcz- 

braku trosk i o w a runk i
ytowe młodzieży, mamy m. in. 

na terenie w o j. opolskiego.

P rzyp ływ  
n ie  znaczy  

przep ływ
Kiedy skończył się 2-letni 

T i uS 'ib ję ty nakazem pracy, 
ski >t/,v<kie Zakłady Dziew iar-
ri,. skierowały wszystkie 
d le'Vczęta — absolwentki SPZ, 

‘■rw. „Dom u Przejściowego 
j b1' Po dw ie lub  trzy  w  poko- 

’ ntia ły, ja k  tw ie rdz iła  dy
Tam,
iu, , _ ..................___
I^ c ja ,  uczyć się samodzielnego
amia.' "To "¡e " jest ani DMR, 
r, hotel robotniczy — stw ier- 
>-ono wtedy. — To są wa 

^ P r y w a tn e  m ieszkania!“  I  po-
stawiano dziewczęta same, bez 

Weki wychowawczej, bez kuch- 
. . '  bpz stołówki. A n i organizacja 

empowska, ani dyrekcja, ani 
et organizacja party jna  nie 

semreS0Wały odtąd ich lo-

_ Chociaż z „Dom u Pizejściowe- 
zaczęły nadchodzić alarrnu- 

Jńce sygnały o panującej tam 
m oraiizacji i nieporządkach 

kierownictwo Zakładów odpo.- 
•olaóa l° niezm iennie' „A  co nas 

* obchodzi? Przecież to są Ich 
rywatne mieszkania, więc mo­
r f 015*6 w  nich robić, co chcą!“  
Organizacje zetempowskie — 

I , taóowa i powiatowa przy- 
takie samo stanowisko:

•• •■Przecież to mieszkania p ry ­
watne..."

Nikogo nie obchodziły kłopoty 
•rudności młodzieży. Ins trukto-

Zar7-9du Wojewódzkiego 
* i - :  k tó ry  dowiedziawszy się 

p miejscu o sytuacji w  „Domu
rzejśoiowym“  in te rw eniow ał w
■erownictwie, w icedyrektor fa- 
ryk i odpowiedział m nie j w ię- 

w ten sposób: „O  moje dzie- 
Poza mną n ik t  się «Se mar- 

"Ikogo nie obchodzi jak Je- 
, t  i jak  mieszkają, czego więc 
j y  się m artw ic ie  o tę młodzież 
“•resztą to są już zdemorałśzo-

W ail<‘ dziewczęta...“
Oczywiście, mając zupełną

?'v°bodę i tak wygodne warun- 
Kl dziaiania wróg nie pozosta- 
' \ !t bezczynny A dziewczęta 
b'o zna jdu je- pieki ze strony

dyrekcji i organizacji, pozosta­
wione same sobie, albo się rze­
czywiście demoralizowały, prze­
bywając w  niewłaściwym towa­
rzystwie, albo odchodziły.

—Z 64 absolwentek SPZ skie­
rowanych 1 października 1949 
roku. w Zakładach pracuje 
obecnie ty lko  15.

G łubczyckim  Zakładom Dzie­
w iarskim  potrzebny jest przy­
pływ  ludzi do pracy, przypływ 
ludzi w ykw alifikow anych, ale 
przyp ływ  nłe znaczy przepływ! 
Stałe zmiany wśród personelu 
fab ryk i powodują trudności w 
produkcji, obniżają wydajność 
pracy, przyczyniają się do bra- 
koróbstwa. Płynność kadr jest 
objawem, z którym  należy w a l­
czyć, a walczyć trzeba z nią 
m. in. przez stworzenie ludziom 
właściwych warunków byto­
wych i zapewnienie opieki wy­
chowawczej, co ma szczególnie 
w ie lk ie  znaczenie w odniesieniu 
do młodzieży. Tymczasem Za­
rząd Zakładowy ZMP przy Za­
kładach w Głubczycach, zasu­
gerowany — jak Inni 
szkaniami pryw atnym i“ , także 
nic nie robił, aby otoczyć opie­
ką młodzież z Domu Przejścio­
wego.

★
Zarząd Pow iatowy ZMP mle- 

ści się w Głubczycach akurat 
naprzeciwko Domu Przejściowe­
go. A le nikomu z jego pracow­
ników  nie przyszło na myśl za­
jąć się rzetelnie sprawą tego 
Domu, nikom u nie przyszło na 
myśl porozmawiać z dziewczę­
tami, pomóc im  w kłopotach, 
założyć kolo ZMP. Zarząd Po­
w iatowy ograniczył się do „sta­
w ian ia“  tej sprawy na Prezy­
dium, a k iedy interwencje w  
kie row n ictw ie Zakładów nie po 
mogły, rozbija jąc się o mano 
już powiedzenie: „mieszkania 
prywatne, nie mamy prawa...
_' z p  nie zdobył się na dalsze
kroki, nie zawiadomił o istn ie ją­
cej sytuacji Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP.

B c z d a s w i o ś ć

Cały rok czekały dziewczęta 
z Prudnickich Zakładów Obu­
w ia  na remont Domu Młodego 
Robotnika. M inęła wiosna, lato, 
jesień... I w łaśnie w  grudniu 
porozbierano piece, w yjęto 
drzw i, zawieszając na ich m ie j­
sce koce, rozgrzebano cały Dom 
przygotowując go do remontu. 
Po tych wstępnych przygotowa­
niach do remontu nie przystę­
powano przez k ilka  tygodni...

Gdzie się ma podziać m ło­
dzież, jak  ma mieszkać w  środ­
ku zim y w  pokojach bez P-e- 
ców i drzw i — to nikogo nie 
obchodziło. Gdy mieszkaniu 
DMR udały się ze skargą do dy­
rekcji — odpowiedziano im, ze 
na gadanie ze smarkaczami n:e 

ma czasu“ . W świetle takiego 
stanowiska dyrekc ji P rudnic­
kich Zakładów Obuwia me jest 
chyba rzeczą przypadkową że 
niektórzy m ajstrow ie tych Za 
kładów, jak r.p. ob. Szulc 
głośno wyrażają się, że „ in  
dzież trzeba wychowywać ba 
tem“ .

Przewodniczący Zarządu Za­
kładowego ZMP, tow. K a rk o w ­
ski, w ie lokro tn ie  występował z 
in terwencjam i w  sprawach n e- 
wlaściwego traktow ania  m ło­
dzieży 1 trudności DMR-u, ale 
napotykając na opory w ew n iJR  
zakładu nie in terwen ow ał ju t  
rlalei nie zawiadamiał o trud  
nościach Zarządu Wojewódzkie- 
„o ZMP. Po prostu poddawaj 
się, choć w iedział, że ma rację...

Rezultat: około 40 procent 
młodzieży, stanowiącej tu znacz 
na część zatogi, odeszło z fabry­
ki Na miejsce te j młodzieży, 
nrzygotowanej juz do pi„<. 
zakładzie, trzeba -u k a ć  nowych 
ludzi, od nowa ich uczyć 
wodu. o  ,,,

młodzieży przez kierowni-^
Bo Zarząd Powiatowy  

ZMP w  Prudniku pracu.ię w

A
n a ^ m ln S t ro w a ii le  sprawami

organ izacji zamiast na klaro­
wanie miodzieią*

W  św ietle zad ań  
czw artego  rok i*  

6-lat.ki
Głubczyce i P rudnik, to dwa 

jaskrowe przykłady braku tro­
ski o sprawy bytowe młodzieży 
— zarówno ze strony k ie row ­
nictwa wspomnianych zakła­
dów, jak i organizacji zetem- 
powski ch.

Są to przykłady, niestety, nie- 
odosobnione na terenie woj. 
opolskiego, gdzie szczególny 
brak opieki nad młodzieżą ob­
serwujemy również w  Zakła­
dach Papierniczych w  Głucho­
łazach i w  DZBUP w  Nysie. 
S kutk i są podobne: zmniejszo­
na wydajność pracy (Zakłady 
Papiernicze nie wykonu ją pla­
nu, DZBUP także) i płynność 
kadr.

Podane wyżej przykłady bra­
ku opieki nad DM R-am l i ho­
te lam i robotniczym i i w yn ika ją ­
ce z tego konsekwencje zarów­
no dla fabryk, ja k  1 młodzieży, 
w inny być ostrzeżeniem 1 nauką 
dla tych wszystkich zakładów 
i  organizacja ZMP w  naszym 
k ra ju , które dotąd lekceważyły 
sobie sprawę zabezpiecze­
nia w łaściwych warunków  by­
towych, wychowawczych 1 k u l­
tura lnych młodzieży przycho­
dzącej do przemyski.

N * przykładzie Głubczyc i 
P rudnika w idzieliśmy, ja k  *ła, 
niewłaściwa goepodarka fundu­
szem mieszkaniowym prowa­
dziła do płynności załogi, za­
m iast do je j stabilizacji.

Trzeba, aby dyrekcje fab ryk  
gospodarowały celowo i  rac jo ­
naln ie poważnymi funduszami 
przeznaczonymi przez państwo 
na rozszerzenie bazy mieszka­
niowej.

Zapewnienie w łaściwych wa­
runków  m łodym  robotnikom  
musi być instrumentem, służą­
cym do sformowania stałej za­
łogi!

Drugim , równie ważnym 
czynnikiem  zm ierzającym do 
formowania stałej załogi, Jest 
w łaściwa praca po lityczno-wy- 
chowawcza, za którą w  odnie­
sieniu do m łodych robotników  
— pełną odpowiedzialność po­
nosi fabryczna i  powiatowa lub 
m iejska organizacja ZMP.

A  to znaczy: bezpośrednio k ie­
rować 1 pomagać w  prowadze­
niu szkolenia Ideologicznego, 
bywać w  DMR-ach i hotelach 
robotniczych, znać ich m ie­
szkańców, znać kłopoty 1 radości 
m łodych robotników, pomagać 
im  w  przezwyciężaniu »rudnośrt 
zarówno w  produkcji, ja k  i  w  
życiu osobistym. A tych przecież 
wiele ma młodzież wchodząca 
samodzielnie w  życiel

Adm inistrowanie oraz k ie ro­
wanie pracą 1 życiem młodzieży 
robotniczej poprzez instrukc je  
lub zza b iu rka  — ja k  to czynią 
towarzysz® w  Głubczycach i 
P rudniku, prowadzi do w yko le­
jania się 1 demoralizowania 
słabszych jednostek, powoduje 
płynności kadr w  zakładzie pra­
cy, nie ma nic wspólnego z tym , 
co nazywamy pracą zetempcw- 
ską.

A  takiego stanu rzeczy nłe 
wolno tolerować, tym  bardziej, 
w  obliczu poważnych zadań,

Z  dyskusji n a  I  K rajow ym  Zjeździć
Spółdzielczości Produkcyjnej

Życie kobiety zmieniło się w spółdzielniach
produkcyjnych

Stanisława Łukomska ie  spółdzielni produkcyjnej Nosihądy, 
pow. Szczecinek, woj. Koszalin

stojących przed naszym krajem  
czwartym roku Planu Sze­

ścioletniego!

Sprawą złej sytuacji panują­
cej w  niektórych DMR-ach i ho­
telach robotniczych na terem’e 
woj. opolskiego, zajęła się tro ­
skliw ie i  w n ik liw ie  Egzekutywa 
Kom itetu Wojewódzkiego PZPR 
w  Opolu. Dzięki temu „Dom 
Przejściowy“  w  Głubczycach 
zreorganizowano na hotel ro­
botniczy, dając na Jogo k ierow ­
nika i wychowawcę dobrego, 
doświadczonego towarzysza. W 
ciągu k ilk u  tygodni do gruntu 
zm ieniły się panujące tam przed 
tym  stosunki.

Również w  DMR-ze przy 
Prudnickich Zakładach Obuwia 
w  ciągu k ilk u  dni wymalowano 
kilkadziesiąt pokoi, zreperowano 
drzw i, okna i piece.

Okazuje się więc, ja k  wiele 
można zrobić w łasnym i środka­
mi przy odrobinie dobrej w o li 
1 zrozumienia. Szkoda, że tego 
zrozumienia nabra li niektórzy 
dyrektorzy dopiero po k ilk u  la­
tach, dopiero na posiedzeniu 
Egzekutywy Kom ite tu Woje­
wódzkiego P a rt it

Jednak i  w  tych domach, o 
których była mowa na posie­
dzeniu Egzekutywy, nie wszyst­
ko jeszcze uległo poprawie 
(zwłaszcza dotyczy to DMR przy 
Zakładach Papierniczych w  
Głuchołazach).

Zadaniem organizacji zetem- 
powakiej Jest walczyć o popra­
wę w arunków  bytu młodzieży do 
końca. W  razie potrzeby — po­
może Partia.

Chcę tu ta j powiedzieć o na­
szej spółdzielni. Co myśmy 
otrzym ali, zakładając naszą 
spółdzielnię? My, chłopi i kobie­
ty  wsi na jlepie j w iemy, jak  
ciężka praca jest na wsi, zw ła­
szcza dla kobiety, a dbanie o 
dzieci przeszkadza w tej pracy. 
Co otrzymaliśmy? Otrzymaliśmy 
przedszkole, gdzie dzieeko bę­
dzie m iało opiekę, a tymczasem 
matka będzie spokojnie szła do 
pracy. O trzymaliśmy żłobek se­
zonowy. Zaczęliśmy więcej czy­
tać, bo m ieliśmy czas.

My, kobiety ze spółdzielni 
produkcyjnych, właśnie my, ma­
m y duże pole do popisu. Muszę 
się tu przyznać, że ja w pierw­
szym roku wyrobiłam  bardzo

mało dniówek dlatego, te praco­
wałam społecznie, a nie wycho­
dziłam do pracy. To było w ła ­
śnie źle. Teraz myślę, że będę 
mogła pracować społecznie i w y­
chodzić do pracy. Wtenczas by­
ło to wszystko nowe, nie byliś­
my przyszykowani do tego, to 
była droga nieznana. A były 
jeszcze kułackie podszepty, że i 
tak nie dacie rady i tak się to 
rozpadnie 1 tak nie będzie nic

Kobiety, mówię do was, żeby­
ście śmiało walczyły z wrogiem. 
Nie słuchajcie podszeptów 
wroga.

Mam kró tk i apel do wszyst­
kich spółdzielców 1 chłopó.w in ­
dyw idualnych, do kobiet rów ­
nież, bo one są — Jak wiem po

sobie — tym  elementem wzmac­
niającym  spółdzielnię

W czwartym  roku planu wie­
my, czego chcemy, nas kułak nie 
zmoże, nie pomogą Jego pod­
szepty

Kobiety, apeluję do was. Są 
m atki, których dzieci pracują w 
miastach, uczą się w szkołach. 
Wiemy, co data nam Polska 
Ludowa. Przypominamy sobie 
sanacyjne czasy. A dzisiaj, gdy­
śmy jechali na Zjazd, w idz ie li­
śmy ja k  jest. Wiemy, że ludzie 
otrzym ują mieszkania, byłam, 
widziałam, jak  żyje kobieta w 
mieście. K to nam dat to wszyst­
ko? Nasz kochany Opiekun To­
warzysz BIERUT. Niech żyje! 
(Oklaski. Wszyscy wstają. Skan­
dują: B IE R U T ).

K R Y S TIA N  BAROK

pomagać w organizowani» spółdzielni 
kobieton? sąsiedtiseii gromad

Leokadie Faryńska, p rz o d u  qca esionkini brygady polnej 
ze spółdzielni produkcyjnej Rodów, pow. Słubice, woj. Zielona Góra

Jako członkin i spółdzielni pro 
dukcyjnej z Rodowa — „Nowe 
Życie“  w paw. Słubice nad Odrą, 
na granicy z Niemiecką Repub­
lik ą  Demokratyczną, od wszyst­
k ich  członków spółdzielni przy­
noszę serdeczne pozdrowienia.

Pragnę podzielić się z Wami 
tym , że my, kobiety nad Odrą 
przychodzimy do kobiet z NRD, 
rozmawiamy z n im i, dzielimy 
się wrażeniam i ł  osiągnięciami 
Jałcie mamy w  naszych spółdziel­
niach. Zwiedzamy róumieź spół­
dzielnie produkcyjne to NRD.

O m ojej w łasnej spółdzielni 
nie mogę dużo powiedzieć, bo 
spółdzielnia powstała dopiero 1«

sierpnia 1982 r. To ty lko  po- 
wiem, że wykonaliśmy wspólnie 
siew na 200 ha. Obsieliśmy 100 
ha żyta, pozostałą część obstaje­
my na wiosnę.

Nasze kobiety dla uczczenia I 
Krajowego Zjazdu Spółdzielczo­
ści P rodukcyjnej zobowiązały 
się podnieść wydajność w  ogród 
kach warzywnych I podnieść po­
ziom hodow li trzody chlewnej, 
wzięły masowy udział w konkur 
sie hodowlanym. Nasze kobiety 
są prawie wszystkie członkinia­
m i Koła Gospodyń W iejskich.

K iedy wczoraj zobaczyłam w 
naszej kochanej stolicy te 
wszystkie piękna budynki, tra k ­

to ry  w Ursusie, postanowiłam 
sobie nie poprzestawać na tym , 
co zrobiłam i  chociaż mam ma­
łe dzieci, postanowiłam Jeździć 
na sąsiednie w ioski i  pomagać 
kobietom w  organizowaniu spół­
dzielni.

Kob ie ty w  naszej spółdzielni 
i  powiecie podjęły zobowiązanie, 
żeby umacniać swoją wiedzę 
polityczną. Bez wiedzy po litycz­
nej praca w spółdzielni będzie 
szła na marne. Każdy członek 
spółdzielni musi być uświado­
miony politycznie.

Na zakończenie pozwolę sobie 
wznieść okrzyk: „N iech ż y j*  so­
jusz robotniczo - chłopski!“ .

1

„ZU CHY -D ZIE  W  CZĘT A”
4 dziewczęta. Hanka... A li­

cja... Marysia... Ludw ika. Każ­
da jest inna, ale o wszyst­
k ich można powiedzieć jedno: 
„zuchy — dziewczęta“ . 4 dziew­
częta u erą się w  różnych szko­
łach zawodowych. Manna Were- 
szczyńska jest uczennicą I  k la ­
sy Technikum  Samochodowego, 
Lu dw ika  K w ia tkow ska uczy się 
już I I I  rok  w  Technikum  Cera­
micznym, A lic ja  Strojecka, koń­
czy w  tym  roku Technikum

Miernicze, M aria  Maciejewska
rozpoczęła naukę w  I  klasie Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej o
kierunku elektrotechnicznym.

Żadna z nich nie u lękła  się 
trudów  nauki i  pracy w szkole 
zawodowej, odważnie w yb ra ły  
swoje przyszłe zawody, uważa­
ne dotychczas często niesłusznie 
za zawody jedynie „d la  chłop­
ców“ . Dziś są szczęśliwe, że po­
wzię ły taką w łaśnie decyzję. Są

dumne ze swoich szkół — z tego, 
ie  będą elektromonteram i, i  ech 
n ikam i m ierniczym i, mechani­
kami samochodowymi... W szko­
le zawodowej dają sobie dosko­
nale radę, są przodującymi 
uczennicami.

Mogą 1 pow inny brać z nich 
przykład, iść w  ich ślady uczen­
nice siódmych klas kończące w 
tym  roku szkołę Te które ma­
rzą o zdobyciu zawodów mecha

ników, budowniczych, e lektry­
ków, techników, te k tó re  mają 
ku  temu zdolności, zamiłowanie 
pragną pracować na najważniej 
szych odcinkach socjalistyczne­
go budownictwa. Szkoły zawo­
dowe kształcą młodzież w  prze­
szło 200 specjalnościach. Szko­
ły  te stoją otworem przed od­
ważnymi, nie lękającym i się tru  
du dziewczętami, które pragną 
zdobyć ciekawe twórcze zawody.

A lic ja  S tro jetks końruT « k o ł«  ts ltllka miesięcy. Po aKortczenla 
szkoły pragnie sturtlować kartografię na wyższej uczelni.

Hanka W ortfrczyAeka p r*y  to k a m i w warsztatach szkolnych.
L u d w ik a  K w ia tk o w s k a  pochodz i m  w iL 

będzie te c h n ik ie m .
niecałe dwa lata

J o l teraz M arla M acie jew ska  pracuje przy Itudowlo nowej, eorai 
to piękniejszej" Warszawy. Oto zakłada Instalacje elektryczne w no- 
W3'ch domach

fo ty  Śfefm

-  To może m i dacie Je8,zf * * k 
Pinię? — pyta nieśmiało ■ ,
W nuk podnosi gl< wę i sP ° f ^ a 

landerę, nie widzącym w - ,
-  c * * 7  -

ja opin ię mogę dać L  K!> , A le  kto?
Ktbś m usiał ci krzywdę z r a M tA le 
Czekaj, a w szkole me zrobiłeś cz g

-  Nie. W szkole m iałem zawsze
órą opinię. . j v j,„

W nuk zastanawia się, *3aW f !uszczu 
ką. suwając ją  po wylizanym  z tłuszcz

ta- M u s is z  ty  do te j szkoły jeszcze raz. 
jechać, sprawdzić, , , ,

-  Ja bym i do samego r" : nlst^  onl
samego prezydenta P?Jec™ " ciei  m nie 
m i op in ii nie wystaw ią, P kom i_
nie znają, tak  ja k  tamci w  >

W nuk wstaje powoli, przeciąga
-  Jedź do szkoły. Ja ci ” a sobie ją 

wypadek opin ię wystaw ie, , ierdzisz. 
w Kom itecie G m innym  P „nprrie. bo 
T y lko  w  zapieczętowanej je ' woino...

_  Ja... J«... nl«iB iu,  chcę chodziC do domu

S ' S Ä «  <*$ &
ml7? Pokłóciłeś się ze starym? -  dziwi

" ‘ - " m i  i t T J f w c t l e ^ Ä e n t
studiach, a _ja m ni„  Drzyję li na
Ja

a
się

W gminie czeka niedługo. Po pół go­
dziny dostaje kopertę z powrotem, na 
nowo zalakowaną, i rusza w  świat, do 
powiatowego miasta, gdzie jest szkoła. 
Poszczęściło mu się. Samochód spod 
spółdzielni m ia ł zaraz wyruszyć.

Szkoła w ita  go ciszą korytarzy 1 tym
iłach, a ja tu ta j, n rzy ję li na jakim ś specyficznym zapachem, od któ-

a powiedziałem, ze "Ja bym rego jh i  odwykł. Czeka przed pokot-
kademię. a tu tBK bytności nie kiem mieszczącym szkolny ZMP, aż za-

Ale

do nie j tobie zaglądać 
P rzyjdź zaraz rano, to ^

teraz zaraz...

oz zaraz ra u „, ~  prosił
^ J w ie n M ić  A n d e raczerwieni si$

a—
prosił, żeby
dowiedzieli...

W nfh » U A m b ltń y l.. Dobrze 
-  A h 'A -:e gdzieś musisz, a Jak prze- 

%7£ Vt  ( zjeść: Matka, daj no tych

-
» .  i»  v T V . f i S f o S S r S o i .dzony. W kiesz spoczywa w
bą kopertę, za la ko n której
niej ta t a j a n » * « % e  czy 
może za.Ie*  I f e ż y ’  Przecież Wnukrzeczywiście zaiozy dołków
powiedział. tu n ilu  p o c ^ .  ^  ^

nie ma zamia™ urzyehylną opinię, a 
staw ił POP” ^ " } ,  go z lis ty  studentów,A
leży w  łzkol«,

w  —

dzwonią na dużą pauzę.
— Ja do was, kolego — mówi nie­

śmiało 1 wchodzi za wysokim  uczniem 
klasy Jedenastej, którego zna jedynie 
z widzenia. — Ja w  sprawie opin ii.

— Jak to w sprawie op in ii? — dziw) 
się przewodniczący.

- -  M nie nie przyjęto na wyższe stu­
dia z powodu op in ii, a ja przecież mia- 
!em skierowanie ze szkoły na wyższe 
studia.- To jakaś pomyłka.

— Opowiedzcie dokładnie, kolego, o 
co wam chodzi... Uspokójcie się, pomo­
żemy wam, przecież pamiętam, praco­
waliście dobrze.

I  Gandera opowiada młodszemu ko­
ledze dzieje ostatnich dni, wstydząc «1? 
trochę, że tak i szczeniak z młodszej 
bądź co bądź klasy słucha Jego historii z wyższością sędziego. A le  od wyroble- 
ala społecznego „szczeniaka“  zależy w

tej chw ili wiele, wtęc Gandera stara się 
zapomnieć o głupich ambicjach.

— Zaezekąjcie tu, kolego. Pójdę do 
dyrektora, sprawdzę. A le nie wydaje 
m i się, żeby wam tu coś mogli zepsuć.

Gandera czeka, patrzy bezmyślnie na 
afisz, gdzie uśmiechnięta tw arz spor­
towca propaguje odznakę SPO. Każda 
chw ila  oczekiwania dużo go kosztuje. 
Gdy po piętnastu m inutach zjaw ia się 
przewodniczący, Gandera jest spocony, 
m im o że w  pokoiku jest zimno.

Przewodniczący spogląda na niego 
jakoś niepewnie. Ganderę dusi »śepo- 
kó j; patrzy z natężeniem w  oczy prze­
wodniczącego.

—- Zdaje się, kolego Gandera, ta  zn 
szła Jakaś pomyłka — zaczyna nie 
pewnie tamten. — Nt# z naszej w iny 
Przecież w y nie byliście zamieszani w 
sprawę Janowskiego?

Gandera rozwiera oczy ze «dziwie­
nia  i chce się przeżegnać lewą ręką.

ale w  ostatniej chw ili powstrzymuje 
Instynktowny ruch.

— Ja? W sprawę Janowskiego?... Te­
ro złodzieja?! — nie może powstrzymać
krzyku .

— Właśnie — uśmiecha się przeprn 
’.ająco tamten. — Ktoś w sekretaria- 
ie szkoły pomieszał opinie.
— Tak... — olśnienie spada na Gan­

derę 1 blask Jakiś wypełnia czaszkę. — 
To Rudek byl przyjacielem Janowskie­
go! Nie ja! Nie ja! — krzyczy prawic 
i w tym  krzyku wyrzuca z siebie całą 
rozpacz ostatniej doby, tułaczkę po po­
ciągach, po szosach, z zimnem w sercu.

Przewodniczący szkolnego ZMP pa­
rzy na niego zmieszany 1 nie bardzo 

wie, co powiedzieć.
— Macie rację, kolego, nie dopilnowa­

liśmy — mów! wreszcie. — Zaraz spro­
stujemy. Zaczekajcie chwilę, poproszę 
dyrektora 1 wydamy wam właściwą 
ipinię na rękę... Postaram się wykryć, 
kto wam tę krzywdę zrobił.

A le Gandera macha Jut ręką, uśmie­
cha się szeroko, cały czerwony i  ra­
dości.

— Niech tam. Dobrze, te do was przy
jechałem... Dobrze... Ja zaczekam. Idź­
cie szybko, kolego, bo tam wykłady... 
rozumiecie...

Przewodniczący znika uśmiechając 
■»ię z zakłopotaniem. Nie wraca dług« 
Opuścił całą lekcję — myśl! Gandera 
stara się wyobrazić sobie tę świeżo w y­
kończoną salę w akademii, gdzie prze­
cież w  tej chw ili odbywa się jakiś w y­
kład, na którym  on powinien być, a 
prze* Jakiegoś ta m *

s-s.

serca
dość,
idzie

Wzbiera w  nim zły, tępy gniew prze
dw ko  temu komuś, przyśpiesza bicie 

Ale po chw ili znowu wraca ra- 
ktńra zagłusza gniew. Gandera 
z przewodniczącym do gabinetu 

dyrektora, gdzie otrzym uje zalakowaną 
kopertę.

— Bardzo nam przykro — m ówi dy­
rektor. — A le to I tak by się wykryło.
Przecież Ja was wszystkich dobrze 
•nam! M iałem właśnie przeglądać te 
opinie.

Wskazuje na sto« akt w  różowych 
teczkach. — Możemy ją wysłać sami — 
kończy dyrektor ściskając mu mocno 
rękę, ale Gandera woli zaopiekować się 
osobiście tą ważną kopertą 1 chwyta 
ją mocno spoconą dłonią. Przypomina 
sobie, że ma całego m ajątku pięć zło­
tych. Wstępuje na pocztę, kupuje d ru­
gą, większą kopertę 1 kartkę papieru 1 
pisze do rektora:

„Przesyłam opinię o mnie. Proszę 
Pana Rektora o Jak najszybsze przy­
jęcie mnie do Akademii, bo stracę w ie­
le dn i wykładów, co odbije się ujem­
nie na moich studiach. Oczekuję na 
wiadomość — Gandera Józef",

Adresuje kopertę, wkłada w  nią dw ie 
zalakowane z opin iam i i kartkę do rek­
tora i  nadaje jako Ust polecony. Cho­
wa starannie k w it do szkolnej, ważnej 
jeszcze, leg itym acji 1 powoli idzie u licą 
w kierunku szosy.

Do domu musi wrócić. Me teraz wie, 
że to ty lko  parę dni. Będ/.L studen­
tem,

(e.d.n.) i



W  przeciwieństwie do im peria lis tów  z USA
Związek Radziecki jest za niezwłocznym i całkowitym zakończeniem wojny w Korei

Dokończenie przemówienia Min. Wyszyńskiego m Komisji Politycznej ONZ z dn. 2.III.1953 r.
rnPn ^ J po.<,aJ*™ 7 kol'cową cześć przemówienia, wygloraone- 
na L I S  A. Wyszyńskiego,
“  PolitJ ‘ "■ «  w oniu 3 marca 1953 r. w  spraw ie Korei.

Bezprawna rezolucja Zgromadzenia 0?ió!ne«o 
z dma grudnia 1952 r. gwałci iirułainle prawo 

mięŁzynarBEfowe i maskuje agresywne plany 
interwentów a;nsrykaiiskich

Po przeforsowaniu w ubie- 
E'ym roku na sesji Zgromadze­
nia Ogólnego rezolucji w  kwest!' 
koreańskiej, zupełnie nie nada­
jącej się do pokojowego ure­
gulowania tego problemu, kola 
rządzące USA usiłu ją zamasko­
wać tą rezolucją swe agresywne 
cele i plany, swą odmowę za­
przestania w o jny w Korei i u- 
porczywy zam iar kontynuow a­
nia te j n ie ludzk ie j wojny. Sta­
nowisko Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i Chiń­
skiej Republik i Ludowej wobec

rządkowani są swemu wrogowi 
i pozbawieni przeto wszelkiej 
swobody.

Tej niedopuszczalnej sytuacji 
rząd C h ińskie j Republik i Ludo­
w e j przeciw staw ił zasadę, w myśl 
k tó re j należy uw oln ić lub re­
patriow ać wszystkich jeńców 
wojennych obu .stron, skoro ty l­
ko rozejm wejdzie w życie, to 
jest zasadę, że „jeńcy wojenni 
w in n i być zwolnien i spod zbro j­
nego dozoru wroga i skierowani 
z powrotem  na swoją stronę, 
aby mogli odzyskać wolność 1

te.) rezo lucji dowiodło, że próby ! wrócić do swej ojczyzny w  ce- 
oszukania narodu koreańskiego u, podjęcia spokojnego życia“ , 
l  chińskiego co do rzeczvw istvrh i i„«+chińskiego co do rzeczywistych Jest to żądanie całkow icie siu 

ow planów Im peria lis tów  j sznc i uzasadnione, harmonizu-

w  spraw ie niezwłocznego i 
całkowitego zaprzestania w o jny  
w  Kore i, delegacja radziecka 1 
popierające ją  inne delegacje 
nie s taw ia ły  przecież i  nie sta­
w iają żadnych wstępnych wa­
runków  zaprzestania ognia w 
Kore i. N iem nie j Jednak CS A, 
Anglia, F rancja  i  n iektóre inne

naszej propozycji w  spraw ie za­
przestania ognia w  Kore i, nie 
chcą one bowiem położenia k re ­
su te j wo jn ie , nie są w  tym  za­
interesowane, są natom iast za­
interesowane w  kontynuow ania 
te j w o jny, k tó ra  daje ogromne 
zyski m ilia rderom  am erykań­
skim , nie liczącym  się z zagładą

Wspéliia akcjo narodów
d o p ro w a d z i d o  z a w a r c ia  

t r a k t a t u  p o k o jo w e g o  
M a t e s i a  Komitetu zaeiicilafo-üSraecktego

bl k północno- i setek tysięcy ludzi, nie liczą- 
atlantyckiego uparcie i kensek- i cym się z potokam i k rw i ludz 
wentnie głosowały przeciwko 1 k ie j.

„Niech Azjaci walczą przeciwko Azjatom“

am erykańskich, którzy użyli i- ,jące w całej pe łn i i  zasadami 
m ienia ONZ, nie m ia ły powodze- I Konw encji Genewskiej i prawa 
nia, ze takie próby skazane są j międzynarodowego.
" ‘ I ™ 0, | Równie słuszne prooozycje
1 Oto dlaczego delegacja USA ■ zawiera odpowiedź m in istra  
n iektóre  inne delegacje z tegoż [ spraw zagranicznych Koreań- 
obczu ataku ją  obecnie z zacie- j  sk le j R epublik i Ludowo-Demo- 

rządy C h ińskie j' Repu- i kratycznej. Propozycje te odpo- 
udowej ' Koreańskiej Re- \ w iadają całkow icie pragnieniom 

pub lik i Ludowo-Dem okratycz- | narodu koreańskiego i całej m i- 
bej, które w swych odpowie- ! łu jące j pokój ludzkości. Przy- 
dziach na pismo przewodniczą- j  jęcie tych propozycji mogłoby
ceao Zgromadzenia Ogólnego j stać się rzeczywistą i trw ałą _____
zdemaskowały fałsz i obłudę j podstawą pokojowego uregulo- j czangkaiszekowskich, dla reait- 
apelow o przyjęcie propozycji 1 wania kwest,i; koreańskiej. : z&cji tw ych ' agresywnych pla- 
.wyłuszczonych w te j rezolucji. [ Rząd K oreańskie j Republik i ! nów. Ryłoby to zarazem nrze- 
•' Przedstawiciele B razylii, Pe- Ludowo-Dem okratycznej o n i  ! « rw is ta te n ie  pieczołowicie pie- 
ru, A us tra lii, którzy zabrali gło- rząd C hińskie j Republik i Ludo- l«r«ow»neJ przez am erykańskie 
po^delegacie am erykańskim , nie we.i przyłączyły się w caiej roz- kt)!s wojskowe „ id e i"  użycia 
corali się przed ordynarnym i ciągłości do propozycji w  spra- i żołnierzy azja tyck ich  w  charak- 
atakam i na rządy Koreańskiej wie pokojowego uregulowania ’* rz*  mięsa armatniego, zrea li-

kw estil koreańskiej, które Zw la- i i '7,,Kn*a *««ady „A z ja c i prze- 
- - - - - -  c iw ko Az,jatom“ .

Stany Zjednoczone, ja k  dowo 
dzą tego fak ty , są wręcz zain­
teresowane w  u trzym yw an iu  o- 
becnego impasu w  Kore i. Impas 
ten daje Stanom Zjednoczonym 
dodatkowy czas na zwiększenie 
swej potęgi m ilita rn e j oraz za­
pewnia utrzym anie a nawet po­
głębienie stanu napięcia i  psy­
chozy wojennej podsycanej 
przez koła rządzące USA. G łó­
wne zadanie, nad k tó rym  w 
tych warunkach pracuje obec 
nie adm in is trac ja  Eisenhowera, 
sprowadza się do opracowania 
nowych zarządzeń w ramach 
planu rozszerzenia w o jny  ko­
reańskiej i  przygotowania no­
wej w o jny  św iatowej. Co się 
tyczy Dalekiego Wschodu, to 
uwaga am erykańskich kó ł rzą­
dzących skupia się obecnie na 
tym , by zrealizować plan u tw o­
rzenia w ie lk ich  s ił zbro jnych 
k ra jó w  azja tyckich — Japonii, 
F ilip in , Syjamu, Pakistanu, 
S u rm y — które Stany Z jedno­
czone zam ierzają wykorzystać, 
w raz z  niedobitkam i w o jsk

Republiki Ludowo-Dem okra­
tycznej i Chińskie j Republiki 
Ludowej za  Ich odpowiedzi na 
pismo Pearsona w  spraw ie 
wspomnianej rezolucji Zgroma­
dzenia Ogólnego.

Jeśli jednak sięgniemy do pi- 
tm a przewodniczącego Zgroma-

zek Radziecki zgłosił podczas 
części V I I  sesji. Propozycje 'te 
są dobrze znane. Sprowadzają 
się one do dwóch prostych żą­
dań: niezwłocznie 1 całkow icie 
zaprzestać ognia, t j.  działań wo­
jennych na lądzie, na morzu 1

zamiarach lub pokojowym  pro­
gram ie po lityk i zagranicznej 
nowej adm in is trac ji am erykań­
skie j może być w  tych w a run ­
kach mowa? Jasne, że w  takich 
warunkach o programach po­
kojowych nie może być mowy. 
Tak też sprawa ma się w  rze­
czywistości.

Im  bardziej jednak wzmaga 
się w Stanach Zjednoczonych 
m ilita ryzac ja  przemysłu i w y ­
ścig zbrojeń, lm  bardziej roz­
szerza się program poczynań 
m ilita rnych , im  bardziej go­
rączkowa staje się działalność 
w celu zmontowania agresyw­
nych bloków i wzmocnienia 
istniejących już  agresywnych 
bloków — tym  energiczniej 
przedstawiciele USA w  ONZ, 
dla zamaskowania swych p raw ­
dziwych, agresywnych celów t 
planów, dekla ru ją  o swej poko- 
jowości i dążeniu do pokoju, 
z tym  większą zaciekłością ata­
ku ją  kra je  rzeczywiście m iłu ­
jące pokój, usiłu jąc skierować 
przeciwko n im  światową opinię 
publiczną, zrzucić na nie odpo­
wiedzialność za coraz bardziej 
rosnące, zagrożenie pokoju i 
bezpieczeństwa narodów.

Takim  to celom m ają służyć, 
ja k  można się przekonać słu­
chając przemówienia Lodge1 a 
również owe dziesięć „fa k tó w “ , 
o których rozpraw ia ł tu ta j Lod­
ge.O jak ich  więc pokojowych

Oszczercze kłamstwa L o d p ’a

Dodge po prostu naśladuje
Mac A rth u ra  i Austina.

W św ietle tych fak tów  jes l 
oczyw istym nonsensem oświad­
czenie Lodge‘a, że gdyby nie 
Związek Radziecki, nie byłoby 
od dawna w o jny  w  K ore i i te 
rząd Zw iązku Radzieckiego mo­
że położyć kres w o jn ie  w  Ko­
rei, gdy ty lko  zechce. W iado­
mo przecież, że w łaśnie z in i­
c ja tyw y Zw iązku Radzieckiego 
zaczęły się rokowania o rozejm 
w  K ore i i  że Stany Zjednoczo­
ne zerw ały te rokowania, gw ał­
cąc b ru ta ln ie  Konwencję Ge­
newską z 1949 roku oraz po­
wszechnie uznane norm y prawa 
międzynarodowego i p ra k tyk i 
m iędzynarodowej w  spraw ie 
w ym iany jeńców wojennych, 
przy czym wyzyskały to zagad­
nienie jako pretekst do zerwa­
nia rokowań. W iadomo przecież, 
że Stany Zjednoczone wraz ze 
sw ym i sojusznikam i odrzuciły 
propozycję w  sprawie zaprze­
stania działań wojennych w  
K ore i i jednoczesnego wycofa­
nia z K ore i w o jsk obcych, 
wniesioną przez Związek Ra­
dziecki do Rady Bezpieczeństwa 
w  sierpn iu 1950 roku. Stany 
Zjednoczone wraz ze sw ym i so­
jusznikam i odrzuciły również w  
październiku tegoż 1950 roku 
propozycję ZSRR, USRR, BSRR. 
Polski I Czechosłowacji na V 
sesji Zgromadzenia Ogólnego, 
by Zgromadzenie Ogólne zaleci­
ło stronom walczącym w  Kore i 
natychm iastowe zaprzestanie

działań wojennych. Na V I sesji 
Zgromadzenia Ogólnego w  1951 
roku Stany Zjednoczone wraz 
ze sw ym i sojusznikam i również 
głosowały przeciwko propozycji 
ZSRR domagającej glę, aby 
kra je  uczestniczące w  dzia­
łaniach wojennych w Korei 
natychm iast zaprzestały dzia­
łań wojennych, zaw arły rozejm 
i  w  te rm in ie  10-dniowytn w y­
cofały swe wojska z 38 równo­
leżn ika oraz by wszystkie w o j­
ska obce 1 obce oddziały ochot­
nicze zostały wycofane z K ore i 
w  te rm in ie  8 miesięcy. Podczas 
I  części V I I  sesji Związek Ra­
dziecki ponownie żądał położe­
nia kresu w o jn ie  w Kore i, wno­
sząc odpowiednią rezolucję, k tó ­
rą  jednak przyję to  wrogo i  po­
czyniono wszelkie k rok i, żeby 
nie dopuścić do uchwalenia te j 
propozycji, glosując przeciwko 
n ie j 4 razy W kom is ji po litycz­
ne j i na Zgromadzeniu Ogól­
nymi.

W św ietle wszystkich tych 
fak tów  wrogie wobec Zw iązku 
Radzieckiego wystąpienie Lod- 
ge‘a jest n ie fortunną próbą za­
maskowania odmowy USA przy­
jęcia propozycji Zw iązku Ra­
dzieckiego w  spraw ie niezwłocz­
nego i całkow itego zaprzestania 
ognia w  Kore i, próbą zamasko­
wania te j. odmowy przy pomo­
cy najrozmaitszych nieuzasad­
nionych 1 oszczerczych zmyśleń 
pod adresem Zw iązku Radziec­
kiego.

Jak donosi niem iecka prasa dem okratyczna, w  K o lo n ii povr* 
• ta ł w  tych dniach K om ite t zachodnio-niem iecki d la  pokojo* 
wego rozw iązania problem u niemieckiego. K om ite t ten o p u b li­
kow ał oświadczenie, podpisane przez b. kanclerza Rzeszy df 
W irtha , b. nad burm istrza  Muen eben-Gladbach Elfesa, pastora 
Niemoellera, deputowanego do Bundestagu W altera  Fisch», 
profesora K ia rę -M arię  Fassbinder 1 w ie lu  innych.
Zgodnie z uchwałam i M iędzy­

narodowej K on ferencji d la  po­
kojowego rozw iązania problemu 
niemieckiego, k tóra odbyła się 
w B erlin ie  oraz uchwałam i Kon­
gresu Narodów w  Obronie Po­
ko ju  K om ite t zachodnio -  n ie­
m iecki występuje o realizację 
następujących postulatów:

1) Wspólna w a lka  narodów 
Europy przeciwko bońskiemu 
„uk ładow i ogólnemu“  1 pa ry ­
skiemu układow i w  spraw ie „a r ­
m ii eu ropejskie j“ .

2) Zwołan ie narady czterech 
m ocarstw  w  celu przygotowa­
nia tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

3) Przywrócenie jedności N ie­
miec. do czego naród n iem iecki

ma pełna praw o 1 co by ło  prze­
w idziane przez cztery m ocarit*
wa sojusznicze jeszcze w  poro­
zum ieniu poczdamskim. U two­
rzenie ogólnoniemieckiego rzą­
du przez parlam ent, wybrany 
na podstawie powszechnych, 
wolnych, rów nych 1 tajnych 
wyborów.

4) W prowadzenie w  Niemczech 
ustro ju  demokratycznego,

5) Zawarcie tra k ta tu  pokojo­
wego z rządem ogólnoniemiee* 
k im

6) Jedną z najważniejszych
przesłanek utworzen ia trwałego 
państwa niem ieckiego i  jego do­
brosąsiedzkich stosunków zt 
wszystk im i narodam i jest wyco­
fan ie wszystkich w o jsk okupa­
cy jnych z Niemiec.

Paym ent jaaonski— przeciwko Joszidzie 
i jego aiłieryKańskim protektorom

Agencja TAS3 donosi z Tokio, że (.uwzięcie przez parlament 
japoński uchwały w  spraw ie postawienia prem iera Joszidy
przed kom isją dyscyplinarną za obrazę jednego z posłów pod­
czas debaty w  parlamencie jest równoznaczne z yotum  ni** 
ufności dla rządu Joszidy i  w yw oła ło  szeroki oddźwięk w  J** 
poóskich kołach politycznych.

Związek Radziecki będzie nadal walczył 
o zakończenie wojny w Korei

dzenia Ogólnego i do rezolucji j w pow ietrzu, oraz powołać ko- 
z dnia 3 grudnia ub. r „  nie n u - m isję dła pokojowego uregulo- 
łem y nie uznać ca łkow ite j siu- wania kw estii koreańskiej z u- 
szności odpowiedzi rządów Chin- działem stron bezpośrednio zain-
sk ie j R epub lik i Ludowej i Ko- 1 
m iń s k ie j R epub lik i Ludowo- 
Demokratycznej, które podkre­
ś liły , że rezolucja ta jest bez­
prawna, że pozostaje w rażącej 
sprzeczności c Konwencją Ge­
newską i  usta lonym i zasadami 
praw a międzynarodowego i 
p ra k ty k i m iędzynarodowej.

Pismo przewodniczącego Zgro 
madzenia Ogólnego głosi, że

teresowanych i innych państw, 
w  tym  również państw, które 
nie b ra ły  udzia łu w  w o jn ie  w 
Kore i. Proponowaliśm y powoła­
nie do te j kom is ji przedstaw i­
cieli USA, A n g lii, F rancji, 
ZSRR, C h ińskie j R epublik i L u ­
dowej, Ind ii, B urm y, Szwajca­
r ii, Czechosłowacji, Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Dem okratycz 
nej i Korei po łudniowej. Propo-

w o jn ie  w Korei można będzie j nowaliśm y polecić te j kom isji, 
położyć kres, .jeżeli p ropozycje ! by niezwłocznie podjęła k rok i
wyłuszczone w rezolucji z dnia 
3 grudnia 1952 r. zostaną przy­
jęte przez stronę koreańsko- 
chińską. W ten sposób przewo-

w celu uregulowania kwestii 
koreańskiej w duchu zjednocze­
nia Kore i przez samych Koreań­
czyków pod nadzorem wspo-

dniczący Zgromadzenia Ogólne- j m nianej wyżej kom is ji, m. in: 
go w  piśmie swym  podejmuje ! k rok i mające na celu jak  na j-
niedwuznaczną próbę obarczę 
n;a odpowiedzialnością za odmo­
wę zaprzestania w o jny w Korei 
nie b loku am erykańsko-angiel- 
*k:ego, k tó ry  w  rzeczywistości 
powinien ponosić tę odpowie­
dzialność. lecz rządów C hińskie j 
Republik! Ludow ej i Kcreań

większe U łatwienie repa triac ji 
wszystkich jeńców wojennych 
przez obie strony.

Propozycje te zostały, meste-j 
ty. odrzucone. Stany Zjednoczo­
ne w raz ze sw ym i poplecznika­
m i glosowały zdecydowanie 
przeciwko propozycji Zw iązku

skie j Republiki Ludcwo-Demo- Radzieckiego w  sprawie natych- 
kratycznej. i m iastowego zaprzestania w o jny

Rzecz jasna, że pismo przewo- : w  *ip re l- 
dliczącego Zgromadzenia Ogól- M lm o to delegacja USA i nie- 
n°go i załączona do tego pisma ' k tóre in ne . P°P'erające ją  dele- 
rc lo lucja z dnia 3 grudnia 1952 ®acl e m-a.ją czemość, udając 
r. nie mogły nie wywołać zu- i zwo lennlkow  Pokoju, oskarżać
pełnie zasłużonej negatywnej o- 
erny ze strony rządów Koreań- 
*k ej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej i Chińskie j Republi­
k i Ludowej.

] o kontynuow anie w o jny  w  Ko- 
| rei tych właśnie, k tó rzy  doma- 
| ga li się tu ta j głośno niezwłócz- 
j nego i całkow itego zaprzestania 
ognia.

. . . . .  Czyż nie jast to szczyt obłu-
p i - ■ v  ■ spraw zagranicznych id y  i zakłamania, którego nie da 
Chińskie j Republiki Ludowe; się zamaskować żadnym fałszo- 
wsuazywał zupełnie słusznie w j waniem  faktów , dem askujących 
swej odpowiedzi, że rezolucja z zarówno rzeczyw istych spraw- 
dnia 3 grudma całkow icie opar- eów w ybuchu w o jny  koreań- 
ia jest na zasadzie przymuso- skie j, ja k  i  tych, k tó rzy  odma- 
wego zatrzym ywania jeńców ; wia.ią je j zaprzestania? 
wojennych w niewoli, a nie na Delegat am erykański oświad- 
zasadach K onw encji Genew- • « jy l tu ta j, powołując się na Ja 
skiej i że jest ona w istocie k leś 10 faktów , że Zw iązek Ra- 
rzeczy zmienioną wersją pro jek- dziecki przeszkadza rzekomo w 
tu rezolucji 31 delegacji, zgło- zaprzestaniu ognia w  Kore i. A- 
«zoncj przez Achesona i następ- le nawet I-odge przy caiej swTej 
nic wycofanej na korzyść rezo- widocznie k ró tk ie j pam ięci po- 
’ “  w in ien  pamiętać, że zaledwie

i przed k ilk u  miesiącami w łaśnie

W  swym przemówieniu Lod- 
ge, w ys ila ł się ja k  ty lko  mógł, 
aby zaprezentować swoich dzie­
sięć t iw .  „ fa k tó w “  jako swego 
rodzaju oszałamiającą sensację 
i um yślnie rozw odnił swoje 
oszczercze kłam stwa aby zapeł 
nić całą stronę, powtarzając 
dziesięć razy jedno i to samo, 
chociaż za każdym razem uży­
w a ł innej nazwy.

Nie jest przypadkiem, że 
dziennikarze amerykańscy w y ­
śm iewają owych 10 „fa k tó w “ 
Lodge‘a nazywając zupełnie 
słusznie tę jego deklarację wzo­
rem reklam y am erykańskiej, 
używanej wówczas, gdy chce się 
sprzedać jedną rzecz, w m aw ia­
jąc w  nabywców, że chodzi o 
dziesięć rzeczy.

Kom ponując coraz to  nową 
bajeczkę. Lodge zastosował się 
widocznie do reguły: „Jeżeli nie 
chcesz, to nie słuchaj, ale łgać 
nie przeszkadzaj“ .

A le  i tu ta j Ix)dge nie by ł o ry ­
ginalny. Nie powiedział nic no­
wego. Oświadczając, że ZSRR 
sprzedaje broń Chinom, Lodge 
wyważa otw arte  drzw i i stawia 
się w śmiesznej sytuacji. Prze­
cież Związek Radziecki nigdy 
nie ta ił, że sprzedawał i sprze­
daje broń swemu sojusznikow i 
— Chinom.

Jak wiadomo, Związek Ra­
dziecki zaw arł z Chinam i w 
1945 r. układ o przy jaźn i i so­
juszu. W 1950 r. sojusz ten zo­
stał potw ierdzony przez nowy 
rząd Chin w drodze zawarcia 
układu o przyjaźn i, sojuszu i 
pomocy wzajem nej między 
Zw iązkiem  Socjalistycznych Re-

k ie j, w charakterze — ja k  o- 
świadczył — dowodów takiego 
zaopatrywania, 10 różnych 
przedmiotów, w  tym  jak iś  au­
tom at i odbiorn ik rad iowy. A 
zatem znowu 10 „ fa k tó w “  — 
zupełnie ja k  u Lodge'a a raczej 
ściślej mówiąc, u Lodge‘a jest 
zupełnie tak samo, ja k  było u 
Austina i Mac A rthu ra .

Nie pomogły jednak i te tzw. 
„dow ody“ , gdy przedstaw iciel 
ZSRR przypom niał Radzie Bez­
pieczeństwa, że Związek Ra­
dziecki sprzedał Kore i broń z 
nadwyżek sprzętu radzieckiego 
w  okresie, gdy wojska radziec­
kie w yco fyw ały się z Korei.

Sromotnego fiaska pomysłu 
A ustina  nie mogła ukryć na­
wet na jbardzie j wroga wobec 
Zw iązku Radzieckiego prasa a- 
m ery kańska, Tak więc, czaso­
pismo „Lo ok“  w tydzień po 
oszczerczych deklaracjach Mac 
A rtn u ra  i Austina pod adresem 
ZSRR poświęciło 4 strony do­
niesieniom grupy poważnych 
korespondentów — wojennego 
korespondenta dziennika „N ew  
Y ork  Herald T ribune“  Ho­
mera B igarta, korespondenta 
dziennika londyńskiego „D a i­
ly  Telegraph“  w  Ind iach 
Erica Dc wntona oraz korespon­
denta K rajowego Towarzystwa 
Radiofonicznego na Formozie 
Landmana, którzy w całej roz­
ciągłości zdemaskowali oszczer­
czy charakter dekla rac ji Mac 
A rth u ra  i Austina.

Wszystko to nie powstrzym a 
jednak Zw iązku Radzieckiego 
w  jego walce o pokojowe ure­
gulowanie kw estii koreańskiej. 
Związek Radziecki rów nie zde­
cydowanie ja k  dotychczas bę­
dzie b ro n ił swych propozycji 
sform ułowanych w  rezo luc ji ra ­
dzieckie j z dn. Z grudn ia 1953 
roku, zgłoszonej podczas I  czę­
ści V I I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. W  rezolucji te j Z w ią ­
zek Radziecki zalecał stronom 
walczącym w  K o rc i niezwłoczne 
i ca łkow ite  zaprzestanie ognia, 
t j.  działań wojennych na lą ­
dzie, na morzu I  w  powietrzu. 
Delegacja radziecka propono­
wała, by nastąpiło to na pod­
stawie już uzgodnionego m ię­
dzy stronam i walczącym i poro­
zum ienia o rozejm ie. Propono­
waliśm y również Zgromadzeniu 
Ogólnemu wyznacz.cnie kom is ji 
dła pokojowego uregulowania 
kw estii koreańskiej z udziałem 
k ra jów  bezpośrednio zaintereso­
wanych 1 Innych państw, w  tym  
również państw, które nte bra­
ły  udziału w  w o jn ie  w  Korek 
Proponowaliśmy, by do kom is ji 
te j powołać przedstaw! cieli 
USA, A ng lii, F rancji, ZSRR,

C h ińskie j R epub lik i Ludowej, 
In d ii, B urm y, Szwajoarfł, Cze­
chosłowacji, K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludowo - Demokra tycz­
ne j i  K ore i po łudniowej.

Proponowaliśmy, by polecono 
wspom nianej kom is ji natych­
m iastowe podjęcie kroków  dła 
u regulowania kw e s tii koreań­
sk ie j w  duchu zjednoczenia Ko­
re i przez samych Koreańczyków 
pod nadzorem tejże kom is ji, ja k  
rów nież podjęcie k rokó w  w  ce­
lu  ja k  największego u ła tw ien ia  
re p a tria c ji w szystkich jeńców 
wojennych przez obie strony.

Delegacja radziecka równie 
zdecydowani«, ja k  dotychczas 
będzie 'b ron iła  swego stanow i­
ska, słusznie widząc w  n im  je ­
dyną drogę, k tó ra  może i  po­
w inna  doprowadzić do położe­
nia  kresu barbarzyńskie j, agre­
sywnej w o jn ie  przeciwko na­
rodow i koreańskiem u,. drogę, 
k tó ra  może i  pow inna doprowa­
dzić do zawarcia rozejm n i  dc 
'pokoju w  K orc i, co odpowiade 
pragnieniom  narodu koreań­
skiego i  chińskiego oraz wszy­
stkich innych m iłu jących pokój 
narodów.

Sekretarz generalny pa rtii 
postępowej Kiyose oświadczył, 
że Joszida musi podać się do 
dym is ji, ponieważ swym  postę­
powaniem obraził cały parla­
ment. W yn ik i głosowania w 
parlamencie głosi oświadcze­
nie Kom unistycznej P a rtii Ja­
ponii — są równoznaczne z Vo­
tum  nieufności dla rządu ł  ame- 
ry l EÓskieJ p o lity k ' okupacyjnej. 
Przewodniczący lew icowej par­
t ii socjalistycznej Sudzüki pod­
kreś lił, te  uchwała o przekaza­
niu sprawy Joszidy kom isji dy­
scyplinarnej zapadła nie ty lko  
dlatego, że prem ier użył bez­
czelnych słów wobec jednego z  
posłów, lecz również dlatego,

że od dłuższego czasu gabinst 
Joszidy prowadzi w  dąlędzini«
zagranicznej po litykę  słuŻSlcz* 
wobec Stanów Zjednoczonych« 
a w  dziedzinie w ewnętrznej "-  
po litykę skra jn ie  reakcyjną.

U siłu jąc un knąć klęski, J«* 
szlda dokonał w  pośpiechu r** 
organizacji gabinetu, wzmacnia* 
jąc go dwom a swoim i zwolen* 
n ikam i. Dokonano również 
zmian personalnych w  kom isji 
dyscyplinarnej parlam entu *  
celu zwiększenia w  n ie j liczb f 
zw olenników  Joszidy. Jak wynt* 
ka z doniesień prasy japońskieji 
Joszłda straszy opozycję ro** 
w iązaniem parlamentu.

mera

Sztandar
MŁODYCH &PORT

I Zimowo lie d z ^ rç g o w s  Zawody Modeli Latajqcycli

Nawet dziennik „N ew  Y ork He­
ra ld  T ribune“  w  jednym  ze 
swych a rtyku łó w  zmuszony by ł

pu b lik  Radzieckich a Chińską I w óV cza7 n r ^ r n a ć “  
Republiką Ludową. Zgodnie z | ^  ^ S n " ą  ’ *

lu c ji z 3 grudnia.
Depesza rządu C hińskie j Re-

pubhki Ludowej słusznie zwra­
ca uwagę na ob łudny charakter 
frazesów o zasadach „dobrow ol­
nej repatriaoj “  lub „rep a tria c ji 
bez żadnego przymusu", zawar­
tych we wspomnianej rezolucje

Związek Radziecki proponował 
położenie kresu w o jn ie  w K ore i 
i w łaśnie Stany Zjednoczone 
sprzeciw ia ły się temu stanow­
czo.

Cóż się więc okazuje?
Okazuje się. że odpowiedzlal-

08 c e ! u  2 8 "  i hość za kontynuow anie w o jny  
ma.,kowame taktu przymusowe- . ponoszą ci, k tó rzy  domagają sie£?0 T.r7Vłm VIU ń n I o cxr rnrmłoii i > o : , .
reańtl7ohmyW\ m ? Z  l?iewnli ko_ Jej zaprzestania, ci natomiast, 
r n t e n w h   ̂ chińskich jeńców ; k tó rzy  odm aw iaią zaprzestania 

o,jennych. którzy, jak  słusznie ; w o jny, nie ponoszą za to rzeko- 
s wierdza depesza m in is tra  , mo żadnej odpowiedzialności! 
- raw zagranicznych C h ińskie j Rzecz nieprawdopodobna, ale to 
Republik Ludowej, znajdują ste ; fa k t! Należy, przy tym  z.azna- 
poa zbrojnym  dozorem, pod po- czyć, że wnosząc swą propozy-

tym i układam i, Zw iązek Ra­
dziecki sprzedawał i sprzedaje 
broń Chinom, s Chiny sprze­
dają Z w iązkow i Radzieckiemu 
wszelkie surowce, w  tym  rów ­
nież surowce strategiczne. Co się 
tyczy. Kore i, to nie ma ona u- 
k ładu o sojuszu I pomocy wza­
jem nej ze Zw iązkiem  Radziec­
kim . Toteż Zw iązek Radziecki 
nie Jest obowiązany do sprze­
dawania b ron i I nie sprzedaje 
bron i Kore i, .jeśli nie liczyć 
fak tu , że w  1943 r. Związek 
Radziecki, w ycofu jąc swe w o j­
ska z Korei, sprzedał je j nad­
w yżk i radzieckiego sprzętu wo­
jennego.

W zw iązku z tym  w arto  p rzy­
pomnieć, że w 1950 r. gen. Mac 
A r th u r  i przedstaw iciel USA 
w  Radzie Bezpieczeństwa Aus­
tin  podję li próbę rzucenia osz­
czerstwa na Związek Radziec­
k i, że zaopatrywał on w broń 
Koreę Pótnocną w  ciągu la t 
1949— 1950.

A ustin  ściągnął nawet do Ra­
dy Bezpieczeństwa w  cha rak­
terze tzw. próbek broni radzie:

chodzi
rzeczą, jeś li 

o kampanię koreańską 
jest ścisła nieingerencja w o jsk 
radzieckich“ .

W  d n ia c h  zo—2z lu te g o  b r. o d b y ­
ty  alę w  Z a ko p an e m  na  zboczu 
ru rm a n o w e j o raz  na  lo d o w is k u  
AZS I  Z im o w e  M tę d z y o k rę g o w e  
Z lawody M o d e li I .a ta ją c y c h  o P u ­
c h a r p rz e c h o d n i T y g o d n ik a  
„S k rz y d ła  t M o to r “ .

W zaw odach  s ta r to w a ła  poza 
k o n k u rs e m  7-osobowa e k ip a  m o ­
d e la rz y  C zech o s łow a c ji.

O gó łem  w  zaw odach  s ta rto w a ło
1 m o d e la rz y  z 12 o k rę g ó w  L ig i 

L o tn ic z e j ze 120 m o de tam i ró żnych  
ty p ó w .

Z a w o d y  o d b y w a ły  się w  dw óch  
ic o n k u re n d a c h : m o d e li szybow ców  
zb oczow ych  ty p u  „H a rn a ś “  o raz 
m o d e li na u w ię z i z napędem  ś m i­
g ło w y m  i  o d rz u to w y m  ty p u  „ K r a ­
ku s “ .

M im o  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n ­
k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h , w te le  m o­
d e li u z y ska ło  bardzo  dob re  w y n i­
k i lo tó w .

W  k a te g o r ii m o d e li ty p u  „ H a r ­
naś“  zespo łow o z w y c ię ż y ł K r a ­
k o w s k i O k rę g  I . tg l Lo tn icze j, zdo ­
b y w a ją c  P u c h a r P rze ch o d n i ty g o d ­
n ik a  „S k rz y d ła  i  M o to r “ .

W y n ik i te ch n iczn e  k o n k u re n c ji  
m o d e li zboczo w ych  ty p u  „ H a r ­
naś“  p rz e d s ta w ia ła  się ' n as tę pu ­
ją co :

P u n k ta c ja  zespo łow a
I  K ra k ó w  ją p k t

r t  P oznań 15 Pk t.
I I I  Z ie lo n a  G óra  s p k t.

IV  Ł ó d ź  8 p k t
V  K a to w ic e  4 p k t
D alsze m ie jsca  z a ję ły :  Gdańsk, 

Kzeszów, W ro c ła w , Białystok. 
W arszaw a, K ie lc e .

P un ktac ja  in dyw id ua lna:
B u ry  — P oznań 216,8 p k t.,  Z y t '  
m u n t P lu ta  ~  K ra k ó w  202,2 pk t., 
R om an K ra w c z o n e k  — Z te lu n * 
G óra  152,3 p k t. ,  W ie s ła w  Ja k u b o w ­
s k i — K ra k ó w  148,7 p k t. ,  Andrz«J 
K ło s o w s k i — Ł ód ź  143,0 p k t.

S ta r tu ją c a  poza k o n k u rs e m  at«* 
pa m o d e la rz y  CSR uz,>“ > r .ła  n** 
s tę p u ją ce  w y n ik ł :  Ja n  C lm b u ra  "  
CSR 245,5 p k t.,  F ra n tls e k  K ra t ln *
— CSR 211,6 p k t. ,  Rosa P a w e ł "  
CSR 143,1 p k t.

W  k a te g o r ii m o d e li s iln ik o w y '®  
na u w ię z i ty p u  „ K r a k u s “  p  o t f  
czegótne m ie js c a  z a ję l i:  .

C iż e k -D w n ra k  — CSR szybko*“  
41,3 k m , B a z y le w lc z  — S tańczy*
— K ra k ó w  — szybkość 27,75 k m /n> 
W itk o w s k i — S fa rn o w s k l — Pot- 
nań  — szybkość 23,64 k m /h . ,,

W n ie d z ie lę  22 ub . m . w  s* 11 
T e a tru  w  „M o rs k im  O k u "  o d b y li 
się u ro czys te  za kończen ie  zaW-o* 
d ów  1 w rę cze n ie  zw yc ięzcom  
regu  ce nn ych  n a g ró d  

O rg a n iz a to r za w odów  — K r * '  
k o w s k i O k rę g  L L  s ta n ą ł na w ł f  
sokości zadan ia  i  zapoczą tkow ał 
c ieko w ą  i poży teczną  Im p rez^ ' 
k tó ra  p o w in n a  b y ć  p rzep row a­
dzana co roczn ie . A .

Otwarcie narciarskich mistrzostw Polski w Szczyrku

w a lk  n a  K o re i. Na zdjęciu czołgiści — ochotnicy chińscy na 
froncie  koreańskim . po to CAF

N a rc ia rs k ie  m is trz o s tw a  P o lsk i 
w  S zczy rku , k tó ry c h  p rz e p ro w a ­
dzen ie  ze w zg lę d u  na zm ienne  
w a ru n k i a tm o s fe ryczn e  s ta ło  pod 
/n a k ie rn  z a p y ta n ia , rozpoczę ły  się 
w  p rze w id z iia n ym  te rm in ie ,

W środę  ra no  p rz y b y l i  do 
S zczy rku  n a rc ia rz e  uczestn iczący 
w a k a d e m ic k ic h  m is trzo s tw ach  
św ia ta  w  S e m m e rin g . Z a b ra k ło

Jedyn ie  B anasia , k tó ry  u le g ł w 
A u s tr i i  k o n tu z ji .

W te g o roczn ych  m is trz o s tw «0,*1 
P o ls k i b ie rze  u d z ia ł 403 uczestn i'  
kó w  (294 m ężczyzn 1 109 kobiet)-

4 bm . w  godz. po p o łu d n io w y c h  
na bp isku  m ie jscow ego  L Z S  oar 
b y ło  się o f ic ja ln e  o tw a rc ie  
s trz o s tw  P o ls k i.
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P R A W  M Ł O D U ,'E tY ,

Powstają (krajowe komitety- walki o prawa młodzieży
Apel Międzynarodowego K om ite tu  In ic ja ty w y  w  «prawie

zwołania K on fe renc ji w  Obronie P raw  Młodzieży spotyka się 
t  coraz szerszym poparciem na całym świecie. Młodzież u jm u ­
je we własne ręce sprawę ob rony swoich praw, w  a kc ji przy­
gotowawczej pogłębia się jedność walczącej młodzieży. Przy­
gotowania do konferencji prow adzi młodzież pod hasłam i wai- 
>*i o pokój — przeciwko przygotowaniom  wojennym .

Walla o jakość —  m czelnm  zadaniem młoJych budswniczyrii
Narada aktyuiu ZMP ze zjednoczeń budowlanych w Warszawie

IV  Warszawie odbyła się narada ak tyw u  ZM P-owsklego z 
warszawskich zjednoczeń budow!anvch. W obradach udział 
w zię li przedstawiciele KW  PZPR, Zarządu Stołecznego ZM P 
oraz młodzi inżynierow ie, technicy, m ajstrow ie, brygadziści i 
robotnicy — aktyw iśc i ZM P z warszawskich budów.
Tematem obrad byio omówię- . żą, obok zwiększonego planu 

nie zadań stojących przed m!;>- ilościowego jest walka o jakość 
dzieżą i aktywem  ZM P-owskim  j wykonywanych robót. N iem niej
z warszawskiego zagłębia budo­
wlanego w czwart; m roku Pla­
nu 6-ietniego.

Rok ub. przyniósł młodzieży 
z warszawskich budowli poważ­
ne sukcesy, szczególnie w roz­

ważny m obowiązkiem młodzie­
ży <v czwartym  roku Sześciolat­
k i jest dotrzym yw anie te rm i­
nów w oddawaniu do użytku 
obiektów przemysłowych i mie­
szkaniowych.

w ija n iu  socjalistycznego współ-1 „  .
zswodnlctwa pracy. I Szeroko om awianym  na obra-

Czwarty rok Planu 6-letnlego I dach zagadnieniem była spra- 
staw ia przed młodzieżą z war-1 wa w a Ik l z m arnotraw stw em  
szawskieh zjednoczeń budow la-j m B teria low jnŁ
nych nowe poważne i odpow ie-i Obrady wykazały niedosta-j ctw:a p ra c y T p ^n ó s z T n u le T w y - 

zad.anla Naczelnym za- teczną jeszcze w  w ielu wypad- dajności oraz do zdobywania 
daniem stojącym przed m łodzie-i Rach współpracę k ie row n ic tw a wiedzy po litycznej i fachowej

budów z organizacjam i ZM P-
ow skim i, co znajduje swe odbi­
cie w pracy młodzieży.

W toku obrad w ie lu  a k ty w i­
stów zameldowało o wykonaniu 
zobowiązań podjętych z okazji 
10 rocznicy powstania ZW M. 
Tak np. młodzi budowniczowie 
warszawskiego M etra o 11 dni 
przed term inem  w ykona li w 
stanie surowym  szyb S22a. W y­
konanie tego zobowiązania przy­
sporzyło Państwu ponad 104 
tys. zł.

Uczestnicy narady uchw a lili 
apel do młodzieży warszawskie­
go zagłębia budowlanego, w 
k tó rym  w zyw ają do rozw ijan ia  
socjalistycznego współzawodni-

A U S T R A L IA
Na zebraniu przedstaw icie li 

m łodych zw iązkowców w  .M el­
bourne młodzież poparła in ic ja ­
tywę zwołania K on ferencji 
W iedeńskiej. W stanie V ic to ria  
młodzież u tw orzyła  kom ite t, w 
skład którego weszli przedsta­
w ic ie le  pracow ników  ko le jo­
wych, cukrow n i, e lek tryków  i 
drukarzy.

W całej A u s tra lii powstają
kom ite ty  przygotowawcze do 
M iędzynarodowej K on ferencji 
w  W iedniu, tworzone przez 
młodzież na zebraniach w m ie j­
scach prący.

S Y R IA
M łodzi tragarze re jonu D ja- 

z irah u tw o rzy li w łasny kom ite t 
obrony praw  młodzieży. M łodzi 
tu  garze, cierpiący okru tną  nę­
dzę, re k ru tu ją  się spośród bez­
robotnych, Nie m ają m ożliwo­
ści zdobycia zawodu ani ucze­
nia się.

Wieść o M iędzynarodowej 
K on ferencji w  Obronie Praw 
M łodzieży dotarła do nich, mo­
b ilizu jąc  ich do w a lk i o poło­
żenie kresu swym  potwornym  
warunkom  życia. Tragarze od­
by li już pierwsze zebranie, na

któ rym  w yb ra li K om ite t Przy­
gotowawczy do K onferencji w 
Obronie P raw  Młodzieży, W cią­
gnęli do akc ji m ło dych 'robo tn i­
ków, chłopów. A kcja  ich orga­
n izu je  młodzież syry jską do 
w a lk i o pracę, chleb i dostęp 
do nauki.

(In fo rm acja  własną)

rolnych. W ybra li oni k o m ite t , łon iony spośród przedstaw icieli 
obrony praw  młodzieży chłop- tych organizacji wybierze dele­

gatów na Konferencję, na któ-

IR A N

Ze wszystkich stron k ra ju  do ­
chodzą wiadomości o tworzeniu 
przez młodzież kom ite tów  przy­
gotowawczych, organizowaniu 
konferencji i zebrań.

10 lutego odbyły się zebrania 
przygotowawcze. poświęcone 
M iędzynarodowej K on ferencji w 
Obronie P raw  Młodzieży, m ło­
dych szewców okręgu Recht, 
fryz je ró w  w  Sar, m łodych nau­
czycieli w  Damgham oraz m ło ­
dych robotn ików  przemysłu tek­
stylnego w  Isfahan.

Na zebraniach tych młodzież 
irańska poparła In ic ja tyw ę 
zwołania konferencji i w ybra ła  
kom ite ty obrony praw m łodzie­
ży.

W Ł O C H Y

skie j i  uch w a lili rezolucję 
stw ierdzającą, ze najw iększym  
nieszczęściem wdoskich robotn i­
ków rolnych jest zwalnian ie 
przez pracodawców po przepra­
cowaniu krótkiego okresu cza­
su oraz ciężka praca przy gło­
dowych wynagrodzeniach.

W Btegglo E m ilia  odbyła się 
konferencja m łodych m etalow­
ców, w  które ] brało udzia ł 
600 delegatów, reprezentujących
200.000 m łodych robotn ików  
przemysłu metalowego. Na kon­

fe r e n c j i  stwierdzono, że obecnie
60.000 m łodych m etalowców jest 
bez pracy.

Zebrani poparli gorąco in ic ja ­
tywę zwołania K on ferencji w 
Obronie Praw Młodzieży i w y ­
ra z ili przekonanie, że przyczyni 
się ona do zm obilizow ania m ło­
dzieży, w yzyskiw anej przez ka­
p ita lis tów , do w a lk i o swe p ra­
wa.

te j m ów ić będą oni o w arun­
kach bytowych młodzieży fran- 

.cuskiej, o trudnościach w zdo­
byciu zawodu oraz o walce m ło­
dzieży francuskie j przeciwko 
przedłużeniu służby wojskowej.

domaga się należytego je j pra­
wa do lepszego życia.

Przebieg obrad Kongresu do* 
w iódł ogrom nej popularności 
M iędzynarodowej Konferencji *  
Obronie Praw Młodzieży.

B R A Z Y L IA

FR A N C JA

W B olon ii odbyła się konfe­
rencja m łodych robotn ików

We F ranc ji szeroko zakro jo­
ny ruch przygotowań do K on­
ferencji wzmaga się z każdym 
dniem. W przygotowaniach 
połączeni wspólną wolą w a lk i 
o swoje prawa b iorą udział 
członkowie organizacji repub li­
kańskich, chrześcijańskich, so­
cja listycznych i innych.

K om ite t Przygotowawczy wy-

W Rio de Janeiro odbył się 
ostatni, i K ra jow y  Kongres w 
Obronie Praw Młodzieży.

Na Kongresie tym  przedsta­
w iciele młodzieży b razy lijsk ie j 
poparli in ic ja tyw ę  M iędzynaro­
dowej Konferencji w Obronie 
Praw Młodzieży, wykazuiąc nie­
zw ykle ciężkie położenie m ło­
dzieży brazy lijsk ie j. Rząd bra­
zy lijs k i depcze prawa m łodzie­
ży, dopuszcza się m ordów na 
s tra jku jące j młodzieży, która

C H IL E
M łodzi górnicy kopalni 

Lautaro zorganizowali wiec, ce~ 
lem przedyskutowania zagad­
nienia płac m łodych gó rn ikó"' 
oraz ogólnych warunków  byt11. 
Na wiecu m łodzi górnicy P,v" 
s tanow ili powołać kom ite t przy­
gotowawczy do Międzynarodo­
wej K on ferencji w Obron¡e 
Praw Młodzieży. M łodzi górni­
cy ch ilijscy  w yra z ili przekona' 
nie, że Konferencja Wiedeńska 
będzie ogromną pomocą w w a l­
ce o lepsze życie i pokój.

KAVV.

W Y D A W C Ą : Z a rzą d  G łó w n y
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t . N a­
k ła d  R S w  „P ra s a “

A D R E S  R E D A K C J I: W a r- 
szawa, A l, I  A rm ii  W P 11.

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-09-81, 
i  26-81 6-75-24 Red.. N a cze ln y :
o ńraoi Dz :<oreap. i L is tó w : 
8-07-82. Red. nocna : C en tr 
DSP 7-56-20 do 30 w e w n  101, 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa M a rsza łko w ska  8, IV  n. t e l 
8-97-11 i 8-37-20 w ew n. 56 

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G ra f 
,.D S P “ , P rzed. P aństw . W yo d ­
rę bn io ne .

P R E N U M E R A T A  t  KOLPOR­
T A Ż : P P K  „R u c h “  O ddz ia ł 
w W arszaw ie , S re b rn a  12 Tel. 
c e n tr  8-04-21, 22, 30 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzę d y  p ocztow e  oraz l 1* 
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
15-So ka><1e£o m ies iąca po­
p rzedza jącego  o k re s  za m a w ia ­
ne j p re m ii , ty  — Ceno tn ie*. 
— 2,50 zl, k w a r t  — 7.50 zł, p ó ł­
ro czn ie  — 15 00 z ł, ro czn ie  — 
30 00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
rio p rem  z a k ła d o w e  p rz y jm u -  
1a m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
..R U C H “
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